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H I T I  F ‘R  i 4 V F i J S  Nieustępliwe stanowisko Japonji.
. a r a  w  fe * 3  iliSBE) 3  w  S a s a  Hf „  uhE!ES I  !S TOKJU, (Pat). Rada Ministrów sprawie prowincji lelicl premier zaś

.Antysemici w szystkich krajów  m a ­
ją  pewne podstaw y do n iezadow ole­
nia z H itlera. Latam i całem i ostrzono  
noże dla rozpraw y z. Żydam i. Latam i 
braw urow y S. A . (Sturm -Abteilung—  
b ojow y hufiec Hitlera) śpiewał dźw ię­
czną piosenkę: „W ennjjj Judenblut
vcm M esser spritzt...“ i przygotow yw ał 
się do sław nej „n ocy  długich n oży“ ... 
I oto juz 14 dni, jak dzierży berło H it- 
k r , a tu ani jednego pogrom u, ani je- 
tn e j o.sti zyżonej brody żydow skiej, 
ani jednego słow a kanclerza przeci 
w ko Żydom , ani jednego w ybitego o- 
kna w żydow skich  m agazynach - to 
przecież skandal!

Praw da, przez iszpalfy pism prze­
w inęły się w iadom ości o antysem ic­
kich ekscesach, o zajściach w I ipsku 
lub zabójstw ie studenta - Żyda Ste- 
m hala we W rocław iu . .Jednakże te 
w iadom ości nie są zupełnie ścisłe. Ste 
inhal był członkiem  republikańskiej 
bojów ki. Zabito go, jak  zabito dzie­
siątki innych republikanów , bez 
względu na w yznanie. Zabito go nie 
za to, że był Żydem , lecz dlatego, że 
brał czynny udział w w alce polityczn. 
Żadnego pogrom u w Lipsku, według  
m oich in fon n acyj nie by-ło. Co się zaś 
tyczy w ysiedlania poszczególnych Ż y ­
dów  —  cudzoziem ców , to, o ile to m ia  
ło m iejsce w Berlinie, dotyczyło w y­
łącznie osób m ających styczność (zda 
n iem  władz) z ruchem  kom unistycz­
nym  *) i bynajm niej nie było sk iero ­
wane przeciw ko Żydom . W ysiedlano  
obcokrajow ców  bez różnicy' narodo­
wości i w yznania. Słow em , po p rzyj­
ściu Hitlern do władzy7 dotąd żadnych  
antysem ickich ekscesów  nie było. 
Jest to tern hardziej znam ienne, że 
hitlerow scy szturm ow cy, lak m ało o- 
panow ani w swoich krw iożerczych  

.instynktach, podstrzeliw ują na pra­
wo i lew o kom unistów  i socjalistów , 
jak  kuropatw y. Jeżeli ci obdarzeni ta 
kim  tem peram entem  zuchy7 wy7kazują  
dotąd absolutne opanow anie w sto ­
sunku do Żydów , to już w idocznie o- 
trzym ali od sw ych władz odpow iednie  
instrukcje'. Nit znaczy to rzecz ja s ­
na, że pew nego pięknego dnia nie o - 
trzym ają oni wręcz innego zarządze­
nia. Sw . m arność tej właśnie m o żli­
wości leży ciężkiem  hrzem ieniem  na 
nastrojach Żydów  niem ieckich.

N ie m eccy  Żydzi, rzecz jasna, nie 
m ogli pow itać u władzy inaczej niż z 
trwogą partji, która będąc w opozycji 
w sław iła się .(ogrom am i, bezczeszcze­
niem  dom ów  m odlitw y i cm entarzy  
żydow skich , która w program ie sw ym  
w ysuw ała żądanie pozbaw ienia Ż y ­
dów  praw  obyw atelstw a i zrównania  
ich w praw ach z cudzoziem cam i, k tó ­
ra w prasie swej upraw iała system aty ­
czne szczucie, nie pow strzym ując się 
naw et przed w skrzeszeniem  legendy  
o m ordach rytualnych, której wódz, 
obecny kanclerz obw ieszczał światu 
bezsensow ną bajeczkę o  spisku .m ę ­
drców  Svonu“ ..

Praw da, pośród niem ieckich Ż y ­
dów  byli i op lym iści, którzy utrzymy  
wali że wszystkie te bzdury Hitler w y­
głasza dla ulicy, a pq przyjściu do 
władzy7 doleje wody i dn tego wina 
O ptym iści ci chcą widzieć w iem , . e 
początek w ładzy Hitlera twe zazna­
czył się jakiem ikolw iek zarządzi niu- 
mi pi-zeciw żydow skiem i, potw ierdze­
nie icli zdania. W  zw iązku z lem  daje  
s ię  zauw iżyć tendencja pew nych ży ­
dow skich sfer do naw iązania konlak- 
lu 7 H itlerem  i jego  part ją.

Trudno nie zauw ażyć, że niem ałą  
rolę w sprawie porozum ienia Papena  
z H itlerem  odegrał ochrzczony Żyd—  
bankier, siostrzeniec niechrzc2onego  
bankiera... Organ narodow o-soc.jalis- 
lycznej opozycji „H ic  Schwarz * 
F ron t1" nie pom inął naturalnie, okazy  
*xi sarkastycznego podkreślenia tej

roli „szadchen:f“ w sprawie przyw ró­
ceniu jedności hareburskiego frontu, 
za co też*spolkał go z.akaz. Dla zde­
cydow anego antysem ity okoliczność, 
że jego sw atem  był Żyd, choćby o ch ­
rzczony7, nie jest bardzó.-1.przyjem na. 
J jeżeli H itler już obcalow uje rączki 
żydow skich dam , io  przecież nie ceni 
zbytnio rozgłaszania łych szczególi­
ków...*

W  każdym  razie giełda w otow ała  
Hitlerow i sw oje zaufanie. Jednocześ: 
nie część brukow ej prasy, w której 
znaczną rolę odegryw ają żydow sc^  
dziennikarze, stara &ię, w7 m iarę m o ­
żności, przysłużyć się now ym  panom  
Obok tego i w7 hitlerow skiej partji są 
działacze, k lórzy  uważ.ają za zby tecz 
ne kom plikow anie walki z m arksiz­
m em  walką z żydostw em .

Jeszcze w owymi czasie kiedy, b ę ­
dący obecnie w niełasce, Grzegorz 
Slraser uchodził za kandydata na 
jm iskiogo prezesa ministrów7, zazna­
czył on zdecydow anie przez rad jo: 
* Porządny starozakonny kupiec m oże 
sir nie obaw iać na-szej władzy7 W 
lem  zdaniu były  znam ienne dwa m o- 
inenly : Strasser uniknął wyrażenia
„Żyd"", a pozatem  podkreślił, żc w łaś­
nie kupiec żydow ski nie potrzebuje  
się obaw iać hitlerow ców  To, jest cha 
rak1e.ryistyc.zne dla hitlerow skiego so 
ejahzniu“ . Ostrze jego jest skierow a­
ne nie przeciw ko kupcom .

I już pośród niem ftekich  Żydów7 
— kupców  słych ać,zdania: „B yć niom  
Żydom  -  adw okatom , doktorom , ar­
tystom  i t. p. będzie zle. Przeciw ko  
nam , kupcom , oni nie m ają  m c . Tu 
właśnie plastycznie w ystępuję chara­
kter hit Lwowskiego „socja lizm u 11: 
W a lk a  z żydow ską konkurencją w 
w7olnvch zawrodaeh. D ochodzą wieści, 
że rząd zam ierza pozbaw ić Żydów7 —  
lekarzy praktyku w szpitalnych ka­
sach . 1. j). Wkażdyun bądź razie nie­
m ieckie żydnsl\vo rozpoczyna nowy 
okres walki o s.we prawa.

Program  hitlerow ski zapowiada  
pt .stawii nip Żydów7 w7 tej praw nej sy­
tuacji w7 jakiej byli w  N iem czech w7 
Końcu XV III w. „150  lat niosły nas 
lale  hum anizm u, liberalizm u, toleran 
eji religijnej i .człowieczeństwa. Teraz  
pozostaw ieni jesteśm y sw ym  w łas­
nym  siłom . W stęp u jem y w bohaterski 
okres w alki o  żydow ską em ancypację  
w N iem czech " —  tak pisze organ
związku niem ieckich obyw ateli m oj- 
że.szowego wryznania.

150 lat trwała walka o em ancypa­
cję Żydów . Jeszcze nie tak odległy 
jest czas, gdy Żydzi w Niem czech nie 
mieli prawa zam ieszkiw ania na wsi i 
kiedy wydziały niem ieckich w yższych  
uczelni w iodły spór o to, czy7 m ożna  
z; szczycili Żyda tytułem  doktora. P o­
trzeba było 70-ciu  lat walki, by Żydzi 
w dniu 3-go lipca 18f>9 r. otrzym ali 
w konca form alne rów noupm w nienie  
w N iem czech. Faktycznie jednak ca­
ły szereg d /ie d /in  (profesura, admini 
diacja, olicerstw o) pozostaw ał dla 

nich zupełnie łub prawie zupełnie nie 
i.ostępnym . (>4 lata, opierając się na 
fi rm ainem  rów noupraw nieniu. Lo- 
Czyli oni w alkę o faktyczne rów nou- 
I i a wnienie. Przyszedł oto m om ent 
gdy ten postęp w strzym ano, gdy za­
graża m ożliw ość recydyw y, zdaw ało  
hy się już przezw yciężonych, norm  
praw nej i faktycznej nierów ności. Jak 
daleko pójdzie ten rozw ój wstecz 
nie w iem y. Będzie to zależało od trwa 
lości i skuteczności eksperym entu na 
cjonalisdycznej dyktatury w7 Niem  
czech. G. W .

•1 Że la .g itycznoS ć'1 usiała się na d o sy ć  
luźn ych  p od staw a ch  - -  nie ulega wątpliw  ości. 
N ie m a lo  jed n a k  n ic  w sp ó ln eg o  .z antysem  
tyzm em . K ażd y  o b c o k r a jo w ie c , k tó ry  n a w ią ­
że ja k iek o lw iek  stosunki z kom unistam i, ry 
zyk u je  o trzy m a ć rozk a z  op u szczen ia  w  ciągu 
2 t  g od z in  gran ic  państw a.

TOKJO, (Pat). Rada Ministrów  
postanowiła podobno DMłZJJCTĆ Z 
LECENIA K O M ITE TU  19-tn i utrzy­
mać stanowisko, wyrażone w uwa­
gach japońskich, dotyczących Spra - 
wozrfaniu Lyttona. W  razie gdyby 
sprawozdanie to zostało przyjęte 
przez Zgromadzenie Ligi, delegaci ja ­
pońscy odjechaliby do Londynu lub 
Paryża, gazie oczekiwaliby dalszych 
instrukeyj z Tokjo.

TOKIO , (Pat). Prcmjer japoński 
Areki oświadczył w wywiadzie pra­
sowym, że rząd nie powziął jeszcze 
ostatecznej decyzji w sprawie w ystą 
pienia Japonji z Ligi Narodów. W

sprawie prowincji Jehol premier zas 
zaznaezył, że zagadnienie to jest we­
wnętrzną kwcstją pańttwa Mandżukt) 
wobec ezego jest poza sferą wpływów 
Ligi Narodów , lub kogokoiw iek inne­
go. W  końcu prcmjer dal elo zrozumie 
nia, że OPERACJE W O J E N N I' Iie)Z- 
POCZNĄ SIĘ PR AW D O PO D O BN IE  
W K R Ó T C E . Z innych źródei, zasługt! 
jącyeh na zaufanie-, donoszą, że gabi­
net japoński rozpoczyna dziś obrady 
nad sprawą wystąpienia z Ligi Na­
rodów i że osłateezne peistanc ,vienie 
rządu w7 tej kwestii podane będzie nie 
1'iiwem do wiadomości publicznej.

Gzy Niemcy wypełniły swoje zobowiązania?
GENEAYA, (Pat). Komisja głów  

na konferencji rozbrojeniowe j konty­
nuowała w dniu 17 itfli. eiyskusję nad 
zagadnieniem, czy należy ujednostaj 
nić typ armji kontynentalnej przez 
wprowadzenie wszędzie ob>nviązko 
wej służby wojskowej, to jest nad za 
gadnieniein zniesienia obecnej Reieh 
sw7eliry.

Motywując wniosek o lijcelnostaj- 
nienie typu armji w tym ki er unik u, 
gdyż arnijei oparte na systemie krót­
kiej siużbv w7oj.;kowe\j stanowią typ 
oigauizneji wojskowej o charakterze 
mtjb.-i dziej obronnym, ii ich meibiSi 
zaeji.! ięs-t najbardziej powolną, dele­
gat francu .ki Pierre vlot wygłosił rllia 
ższe przemówił, nie, w któren sta -R  
się Wy kazać, że armje zawodowe bar 
dziej nadają się do nagiego ats.ku. 

przygotow anego w  tajemnicy, niż 
mie masowe, trudne do zmobilizowa­
nia, posiadające charakter hardzi j 
tiefenzywny. Odpowiadając delegato­
wi nieisurekieimi Naiiolneimt Pier e 
Cot zaznacza, że system, narzucony 
Niemcom w roku 1919, został uzupeł 
niony stowarzyszłmiami, dzięki któ 
rJui system ten nie odpowiada juz te­
mu, co było przewidziane.

Delegat niemiecki Nadolny zapro 
testował przeciwko temu ostatniemu 
ostępowi przemówienia delegata tran 
ruskiego, twierdząc, że może to być 
zrozumiane jhko oskarżenie, że Niem  
cy nie wypełniły swych zobowiązań. 
Jestem zmuszony —  ośw tańczył p. 
Nadolny —  domagać się od p. Ćota,

by to natychmiast wyjaśnił. Gdy na­
stępnie Cot oświadczył, że nie sra nic 
do dodania do lego. co pew.cdzia?, 
Nadolny jeszcze raz nabrali glos i wy­
raził ubolewanie, że delegat francuski 
nic wyjaśnił spraw v.

Nie mogą dopuścić —  oświadczył 
Nadolny —  nawet cieni,i zarzutu co 
do postępowania roe^ti kraju.

Akademia w "S-tacie czynu 
zbrojnegc na Wschjc*zie. 

p a s  p r a i e k t o r b t m n  

p. M-srsz, J. P.taudnkli go.
W A R S Z A W A , (Fal). W  dniu 17 l» 

i i. 0 godzinie 19 odbyła się pou pro- 
h k to ra tim  p. M arszałka Józefa Pil 
sudskiego uroezysia aRademja z oka  
zji zjazdu byłych członków  POY\ 
W sch ód  K N  3, pośw ięcona uczczeniu  
15-lecia czynu zbrojnego yia W scirj 
dzie. Na akadem ję przybyli im ieniem  
rządu m inister O pieki Społ. dr. H u ­
bicki, m inister Spr. Zagr. Beck, prt- 
zcsN lK  hrzem iiTiski, podsekretarze 
sitinu, prezes F ID A C -u  gen. Górecki, 
szereg innych w7yższych w ojskow yc i, 
przedstaw iciele organizacyj b. w o j­
skow ych, istyfucyj .spoieMznych itp. 
Przybyłą na akadem ję panią m a r­
szałkowi! Piłsud.ską powitali człon ko­
wie kom itetu organizacyjnego, akade- 
il:fi 7. m jr. Ziem iańskim  prezesem  
Zm uszenia i^O W  W schód  na czele.

A kad em ję zagaił, u następnie p r /e  
w odniezy!, gen. Górecki. Nasiępnie  
przem aw ia! nreztj.s 1J0 W  W schód  m jr  
Ziem iański, m inister H ubicki, witając 
zjazd w im ieniu r /n d u , jeszcze r.<* 
gen. Górecki, v, ir.iieniu Federacji P. 
Z. O. O. i intędzysoj jszn iczej orgam  
zacji i), kolnbalanlów  W ielk ie j W o l ­
ny i inni.

Katastrofalny wybuch.

W! m ie js c o w o ś c i N eu n k irch en  w  Zngtębin  
S aary w y d a rzy ła  s ię  s tra szliw a  k a ta stro fa . - — 
Z n a jd u ją c y  się  w  tej m ie js c o w o ś c i najw ięk- 
s z y  w  Z a g fę lśu  S aary  z b io rn ik  g a z o w y  o  p o ­
je m n o ś c i 15 000 ni3, w y so k o śc i hO m tr. i śred 
n icy  45 m tr. w y le c ia ł w  p ow ietrze . Skutk

eksplo-zj.i b y ły  p rzera ża jijce  i w y rzą d z iły  o ih  
rzyin ie szk od y  w p rom ien iu  kitunastu- k il.i- 
m ew ów . P od  gru za m i z n a jd u je  s ię  kilkudzue 
s ięc iu  zab itycti. R a n n y ch  l i c z ą j ia  setk i.

, Na zdjęciu naszem widzim y miejace kata * 
strofy w  chwilę po wybuchu.

!7."- r7*l(pP. -A ; ■' '*■'**> V " ’ -

Sejm przyjął ustawę o ubez­
pieczeniu społecznem.

W A R S Z A W A . (P at). Sejm  p ro w a d z ił dz -c 
w d a lszym  ciągu  d ysk u sję  o g ó ln ą  nad  p ro je k  
tom  rzą d ow y m  ustaw y o. u b ezp ie czen iu  spo- 
leczn em . P ose ł G dula  (BRW-Rt p o d k r e ś l1, w 
sw era p rz em ów ien iu , że p r o je k t  u staw y o  
pa " ty  jest n a  m oon y eh , trw a łych  p od sta w a ch  
fin a n sow y ch . D a je  o n  n ie  f ik c ję  Jecz  rze czy  
w is tość  u b ezp ieczeń  i św ia d czeń . P osta n o  
w ien ia  fa k u lta ty w n e i p e łn om oca iictw a  d la  Ra 
d y  M m is iro w  stw ar a ją  g w a ra n cję , że w  min 
tę n-apraw-y sto su n k ó w  g o sp o d a rc z y c h  na- 
4'biąn rozsze-rzen ie z a ró w n o  u b ezp ie czeń  jak 
i św ia d czeń . P ro ji kt n o s i ce ch y  k o m p r o m is ’ 1 

m ięd zy  rzeczy w is ty m i w aru n k am i gospoda .- 
czy m i, s łu.-./nenii u p raw n ien iam i św iata p r :1 
cy  i n a jw a żn ie jszy m  d ob rem  P aństw a. Nie 
przenuJczain  o f ia r , jak ie  p o n o s i św iat p ra ce  
na o łta rzu  z d o b y c ia  k od ek su  u b ezp ieczeń  spo 
fc rzn y c li a p. zed ew szy stk iem  u staw y  enu-iy 
ta lnej J ecz  o f ia r y  te op ła cą  się k lasie  praeu  
ją c e j . T ru d n o  w ym ag;re*w  d o b ie  k r \ /y  s 1 1 . liv 
ustaw * em eryta ln a  m og ła  p r z y jś ć  d o  s k n lk s  
bez o f ia r  ś w ia d cz e n io w y ch  w  in n y ch  ro d z a ­
ja ch  u b ezp ieczeń  O fia ry  te m a ją  jed n a k  
cb a ra k ie r  p rz e jś c io w y , Kryz>-®ow7y. M o w, 
p oru sza  d a le ; sp ra w ę  u b e z p :e czcń  em ery ta l­
n y ch , p o d k reś la ją c , żf dzięk i tem u p ro je k to  
» i w eterani p ra cy , starc.y, w d o w y  i o trzym a  
ją  c h o ć  sk ro m n e  z a op a trzen ie  a  in w a lidzi 
p ra cy  rentę. Ma to, pżerw śzibrzędne zn aczen ie  
g-ospodarcze , g dyż  w7 ten sp o só b  sz e ro k ie  ma 
j y  osiąg n ą  z d o ln o ść  n a b y w czą  i k on su m cy jn a .

P o  d ysk u sji i g lo sow a n iu  ustaw ę w calośei 
przyjęto w 2 i 3-m  czytaniu.

O dcjsłóno je szcze  d o  k om is ji 9 p rzed łożeń  
rzą d ow y ch  w p ie rw s ze m  czytan iu , p oozen i p.i 
s ied zen ie  zam k n ięto .

Budżet Min Skerbu
w komisji senackiej.

WAR.S," iW lA. fPatl Na p os ied zen iu  piąi 
k ow em  k o m is ja  sk a rb ow o  b u d żetow a  Se­
natu p rzy stą p iła  d o  o b r a d  nad bu dżetem  Mi 
u isterstw a Skarbu . Na p os ied zen iu  ob ern y  
b y ł m in ister  skarbu  Zawadzki. R e fe ro w a ł bu 
dżet sen. Szarski. W  za k oń czen iu  referatu  
sen. Szarski w n iós ł o zw ięk szen ie  w y d a tk ów  
n a d z w y cza jn y ch  bu dżetu  M in isterstw a Skal 
bu w  gru p ie  adnrni-stracyjm ej o  su m ę ó mil 
jo n ó w  zł., k tórą  p rzezn a cza  się  na d op ła tę  ma 
rzerz  P K O . w  zw iązk u  z k osztem  konw e-rsy 
p o ży czk i d łu g o te rm in ow e j. N astępnie w n iós ł 
D opraw kę, k tóra  zw ięk szy ła  d o c h o d y  bu dżetu  
p rzed s ięb iorstw a  L a s ó w  P a ń s tw ow y ch  o ’2i)0 
tys ięcy  zl., co- zw tęk szy lo  w  k o n s e k w e n c j 
p re lim in ow a n ą  wipłatę do- sk a rb u  p a ń stw a  c  
,00  tys ięcy  zt. O stateczn ie  w ię c  p o p r a w k 1 
Senatu zw ięk sza ją  w y d a tk i n a d z w y cza jn e  o 
+900 ty.Mycy zł.

W  d ysk u sji, k tóra  się  n a stęp n ie  rozw in ęła

Trzęsienie ziemi na Śląsku.
BYTO M , (Pat). W  dniu 17 bm. o 

godzinie 2.30 w nocy dało się odczuć 
siłne trzęsń-nie ziemi, trwające około 
3 sekund. Ludność, zbudzona ze snu, 
w panice wyległa na uliee. Dótyeń-

ezas nie sygnalizo+yano poważniej 
szyeh szKÓd. Tak silnych wstrząsów 
nie notowano aotąa na SIąsttu. Trzę­
sienie miało charakter tektoniczny.

Min. Benesz o związku Małej Ententy.
PRAGA. (Pat). Ministc” Benesz udzielił w 

Genewie przedstawicielowi Czeskosłowackie 
go Biura Prasowego następujących w yjaś­
nień na teinat paktu Małej Enfenty .podkreś 
tając ,że podpisany pakt jest aktem polityez 
nym wieikiego znaczenia. Z dotychczasowego 
bloku Małej Ententy tworzy się obecnie sil 
ny związek międzynarodowy ze stałą Iinja 
w polityce zagranicznej. W szystkie trzy pań 
strwa są świadome tege, ie  pozycję sw oją w 
Europie Środkowej obronią jedynie własna 
siłą i własną pracą, ż< w stosunku dc reszty

Europy m ają zająć stanowisku państw doj 
rzałyeh. które chcą grać sw oją rolę w Euro 
pic, jaka odpowiada ich sitom ,icii pra coin
i ich obow iązkom . Chcą one, by zwłaszcza 
w oi!niesieniu do państw sipsiednich i mu 
carstw europeiskeh miały stosunki jasne, pel 
ne bezpieczeństwa i równocześnie lojalnej 
współpracy w spokoju i nrzyiaźni. Minister 
w zakończeniu podkreślił pokojowość dążeń 
państw Małej E ntenty  1 ieh cheć współpracy 
gospodarczej 7. Innem! państwami.

Po zamachu na prezyd. RooścveIta
W A R S Z A W A , (Pat). Z okazji szo /ę  

śliw ego uniknięcia niebczjńoczeńiStwń 
jakie zagrażało życiu j;rez,yclęnta Ro- 
osevclta w zw iązku z zam achem  Zan- 
gary, p. prezes Rady m misi rów  Prv- 
stor w ystosow ał w dniu w czorajszym  
na ręce prezydenta RooseveJfu nastę­
pującą depeszę:

Głęboko przejęty niebezpieczeństweni, na 
jakie V*7. Ekse. byt narażony, śpieszę zapew 
nić o radości ,jakiej doznałem na wiadomość, 
że ten zbrodniczy zamach nie powiódł się. 
Broszę W aszą Ekse. o przyjęcie przy tej 
sposobności" moich najserdeczniejszych pa- 
winszowań.

M IAMI. (Pat). W edług zapewnień lekarzy 
burmistrz Czerniak, o ile nie zajdą kom pli­
kacje, wyleczy się z  ran. W  chwili obecne i 
lekarze nie zamierzają dokonywać operacji.

z a b iera ł rów n ież  g łos p. miwi-ster Zaw adzi;".
Na za k oń czen ie  sen. Szaiwki z g fo s ił nasię  

p u ją cą  re zo lu c ję
„S en at w zyw a rząd. ab y  z j iw a g i  na p rzy  

p a d a ją cą  w r o k u  b ieżą cy m  250 roc-Zinicę od  
■sieczy W Dednia p rzez  -kina III S ob iesk ieg o  
d a ł w y raz  p am ięci ,i h o łd u  -od rod zon e j P o l 
sk i d la  B oh a tersk ieg o  K róla  przez w y b ic i0 
o d p o w ie d n ie j iiKinely .p a m ią tk ow e j".

f

M IAMI. (B ałt. Sprawca zamachu Zangnrn 
stanął przed trybunałom karnym ,który zba­
dał eskurżonego. Obrońcą Zanęary będzie je 
dób z najlepszych miejscowych adwokatów. 
Szef tajnej policji w W aszyngtonie zna Zan 
garę jakc anarchistę, którego prototypem  
jest Leon Czeuoszez, zaiióica prezydenta Mac 
Kinleya w roku 190i.

NOWiY YORK. (Bat). Brezydent RooscyWt 
otrzym uje wciąż depesze z wyrazami sym  
paf ji I zadowsids nia z powodu moknięcia 
zamachu. Miedzy in. od króla angielskiego i 
premiera Maedunaida nadeszły serdeczne de 
pesze,

Brezyder.t F,r,oseneJt nir zamierza zmie­
niać programu swych podróży i wystąpień 
publicznych.

M IAMI. (Bat). Zangnrę umieszczono w ccii 
znajdującej się na 2t piętrze dranaeza chmur 
w którjm  mieści się wiezienie. Zbrodniarzo­
wi grozi kaca 2 (Hat więziena za napęd i 
bronią w7 ręku w7 zamiarze dokonania zabój 
stw a. W  razie "gdehy któraokłwiek z ofiar 
zamachu umarła. Zangarze grozi kara śmier 
ci.

M IAM I. (Pat). Postawieni* sprawcy z,ani.i 
chii na Rooseve!ta Joe Zangara w formalny 
stan oskarżenia odroczone zosiało do jutra 
Obrońcy oskarżonego zestali jnż. wyznaczeń7. 
Główny obrońca postanowił domagać się, by 
Zencara zbadany został przez lekarzy, k tó­
rzy będą musieli się wypowiedzieć co do jego 
poczytalności umysłowej.

Rads> wojenna w  tsvcnjj.
Rztjd estoński uchw alił ustawę o 

pow ołania do życia rady w ojen ., m a ­
jącej na Celu reorganizację w o j^ ia  w 
stosunku do zunniejszająccgo się co 
tocznie budżetu.

W  skład tej rady w chodzą: szef 
państw a —  jako prtzes, m inister woj 
ny —u-jako wiceprezes, m inisirow ie: 
spraw zagranicznych, spraw7 w ew nę­
trznych i spraw iedliwości, gosp xkirki 
narodow ej, jak o  członkow ie rady od 
rządu: w icem inister w ojny, naczelnik  
s /ta b u  generalnego, 2 w yższych w o j­
skow ych i naczelnik „Kaitseliitu"". ja 
ko siły techniczne.

Zakazy pr?<srme,
B E R L IN . (P at) D z ien n ik i o g ła sz a ją  z e ie g  

ECiwych « 'k a  ó w  p r a s o w y .h  w y d a n y ch  na tr 
ren ie  ca ły ch  N iem iec. P re z y d e n t  p o l ic j i  w 
Bc-riinie za w iesił na je d e n  d z ień  w y d a w n ic tw o  
w .e ik ieg u  p o p o łu d n io w e g o  kizienńkp B e r iió - 
S k jego „ T c i i ip c * , w y d a w a n eg o  p rzez  k on  cern 
t  iłstina . Z a rz ą d zen ie  m oty w ow a n e  je s t  o g  
łoszenliem  p rzez  d zien n ik  in fo rm a c ją  ż c  n j  
w y  p o lity c z n o  - h a n d lo w y  k o n flik t  z  F ra n c ją  
o d b i ł  s ię  u jem n ie  nn n a stro ja ch  g ie łd o w y ch . 
K o n fisk a c ie  u ieg io  p oza tem  sześć  cza sop ism  
p ru w io ty  analnych s o c ja ln o  ■ d em ek raty  , z  
n y eh  i k ilk a  k om u n is ly e z n y ch .

Kronika telegraficzna.
B rjtysk a  Izba  G m in p o  d ysk u sji w  cza  

sie kt. G h łirch ii w ystą p ił z ostrą  k ry ty k ą  p g !; 
tyki r zą d o w e j, od rz u c iła  414 g losam i przeć"w  
k o  49 wm iosek, w y m ierz on y  p rz e c iw k o  rzą du  
wi z a w iera ją cy  k ry ty k ę  je g o  ,p o lity k i w spra 
w ach  b e z r o b o c ia .

—  W  R u m u n ji w  an iu  17 b m . n ie  zau-oto 
w an o ż a a n ego  za jśc ia . Jedymie w P loeszti SA 
roiboŁnfków- r a fin e r ji  n a fto w e j p rz y stą p jio  do 
s tra jk u , u s iłu ją c  p o zo s ta ć  na m ie jscu  p ra cy . 
E w a k u ow a n ie  ich  jocLnai .jue d a 7o  p „w o d u  
d o  żadn e go  in cy d en tu . P ia c a  y  r-af.ine-rji z o ­
stała p o d ję ła .

—  Wi ju g o s ło w ia ń s k ie j Izb ie  D e p u tow a ­
n ych  zio-żono p ro je k t  ustaw y, o g r a n ic z a ją c e j 
d z .a ła in ośc  jeżu  tów  i n a k a z u ją ce j w y s ie d l-  
n ic  z J u g osa lw ji je z u itó w  - cu d zoz iem ców  
Jezu ici, m a ją cy  ob y w a te lstw o  jugosJow ,.ań- 
sk ie , m ają  zosta ć ipr z en i os iem  n a  jedm ą t  
w7v sp  p rzy iirzeżn y ch  na A d rja ty k u , p rz y cz em  
u:e woLno oh  L ędzie j  tam  m ieszk a ć  g io m a J  
m .e M ienie lu c h o m e . ja k  i niea-uchom e m a 
ay7' sp -z e d a n e . a  os iąg n ięte  su m y  p rzezn a ezo  
ue b ęd ę  na d o b r o cz y n n o ś ć  i  na kszta łcen ie  
m ło d y ch  d u ch o w n y ch  k a to lick ich  w  d u ch u  
p o k o jo w y m .

— - D ith r  p rz y b y ) sa m olo tem  d o  Essen, 
skąd od le ci d o  D ortm u n a u  .gazóe w ygło*  
p r z e m ó w im ie .

Kolum bijczycy przypuścili w nocy a- 
lak na całym ^roncie odcinka Nanainwy, yą. 
staii jtdnak odpaici. poz-estawiając -n; polu 
walki 167 zabitych.

Z m a rł w e  L w o w ie  Lcutwik C za rn ow sk i 
znany artysta d ra m a ty czn y  scen  p o zn a ń sk ie j, 
w ile ń sk ie j k ra k o w sk ie j i lw o w sk ie j, o ra z  
d-ługole.tm dyrekto-r tea trów  lw ow sk ich . Pe- 
gi-zelj odbęcIzJe się  w  n ied z ie lę .

—  t2 -ty  k< m gr« k o le jo w y  o b r a d o w a ł w 
K airze  w  ok res ie  o d  18 d o  30 styczn ia . W  
o b ia d a c h  k on g resu  Nyzięła u d z ia ł ’ d e leg a cja  
p o lsk ich  K. P. z p od sek reta rzem  stnnu "w 
miin. kem . inż. C zapsk im  n a  cze le .

— - B an k i w  stante M ich ig a n  zosta ły  ot 
w arte, z tam  jed n a k  zastrzeżen iem , że m ogą  
b y ć  w y c o fa n e  z  baraków sum y, n ie p rz e k ra c /j. 
ją ci 5 p r o c . d epozytów ." F rek w en c ja  w ba n  
kach  n iezn a czn a

R zą d  K zeszy m a w y d a ć  n o w e  z a ostrza  
n e  zarząd zen ia  u sta w ow e  p rz e c iw k o  zd ra ­
d z ie  k ra ju . P rzew id z ia n e  d o ty ch cza s  w usta 
w ie k a rn e j c ię ż k ie  w ięz ien ie  d o  lat 15 zosta  
n ie  zn aczn ie  p rzed łu żon e

—  WI sen a eD  St. Z je d n o cz , sen a tor  Hart 
t ie id  zkhżyl p ro je k t  u staw y, p r z e w id u ją c y  w z  
da lanie 7 k ra ju  k om u m stów  r u d zo z ie m có w

—  W y je c h a li  d o  G en ew y n a  n a ra d ę  7 
państw- w ę g lo w y ch  w sp ra w ie  r a t y f ik o w a n i  
k o n w e n c ji .z roku  1931 o  og ra n icze n iu  czasu 
p ra cy  w  k op a ln ia ch  w ęgla  pp. dr. S tan isław  
J u rk iew icz  b . m in . p ra cy  i o .p iek1 s p o łe cz n e :, 
r o b e c n y  delegat d o  R a d y  A d m in is tra cy jn e j, 
J ó z e f Z a g rod zk i ,r -k  w y d z . o r g a n iz a c ji  i 
och ro -n y  p ra cy  w  M in O Sp.

—  N iem ieck i P a ro w ie c  „ W estfn.lien" prze  
b u d o w a n y  zosta ł na ok ręt -  -  lą d o w is k o  pł> 
w a ją ce  d la  sa m olotów 7, k u rsu ją cy ch  m ięd ze  
E u rop ą  a A m eryk ą  P o łu d n iow ą , „W estfaF  -n 
u lo k o w a n y  b ęd z ie  n a  o o lu d n io w y m  A tlan fy  
ku, p om ięd zy  H iszp a n ją  a  A m ery k ą  P ołu d  
n iow ą . Vt? n a stęp n ym  ro k u  zorg a n izow a n a  
ma b y ć  stała k o m u n ik a c ja  p o cz to w a  m ięd zy  
Ni pracami a A m eryką P o łu d n iow ą .

G 3 E Ł O A  W A R S Z A W S K A
I^orndim 30.65 —  30.80 -—  30.50; N ow y 

Y ork  teJegr. 8,91 —  8.93 —  8.89; P a ry ż  3510
—  172.27; Berh.ii w  o b r o ta c h  p ryw . 212.65.
—  35.19 —  35. 01; .Szw ajcaria  172,70 —  173,12

P A P IE R Y  P R O C E N T O W I-: P oży czk a  bu
dow t 4339 —- 44; In w es ty cy jn a  1Ó5 —  107 
5 p ro c  i 6 p r o c . dularow 7a 59 —  59, 75 —  59;
+ p ro c  d o la r o w a  58.75.

AKT J E : B ank P o lsk i 76 00 —  76,Eł.
P «ż v c r k i p o lsk ie  w  N. Y ork u  d o la ro w a  

57 i—  57,25. D illon ow sk a  66,75. S .tabili/. 56.25 
— -56,60. "W arszaw ska 39. Śląska +3.

D o la r  w o b r o ta c h  p ry w .: 8.92
R ubel z ło ty : 4.74

| Hpifłłs Bnnor I
Nowele, wycł. Rój, W » rsx *v a  ^  

~  S w o t  t - U d l l e *  N o w e l e  , w y d ,  L .  C H o -  s  
!=  minek i. W ilno. g
M KsIążkiB o  lllc fl . Romans Wy<ł. L. ^  
=  C h om iń sk i. W ilno e

g  WUja u Państwa M:ekSewkz6w. §  
S  {Te»tr dU M łodzieży). Scen* W i- g
=5 leńskm, ^
g  R e z u r t k c j a  W i c l c ń s k a .  ( Z d o b y c i e  g  
S  W i l n a  w  1 9 1 9  r .)  S c e n a  W Ti ! e n A k a t 5^
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K  U  B  J  E  R  W I L E Ń S K I f e .  Uó (2 0 8 4 )

Nowe metody w szkolnictwa GŁOS NA ŁUSZCZY. „Drnga błota I Itańby".
Kw estja n ow ych  m etod nauczania  

w arkołach odbija  się echem  również 
v/ prasie.

Proszę pozw olić zabrać glos w tej 
.sprawie pcdiagógow i-,,p,artaczow i‘\ 
czy też „rzem ieśln ik o w i", inacze ’ . 
nauczycielce szkoły powinzechm-j.

\ow c m etody... Nit' są  one w c a l e  
tak bardzo now e. W e źm y  pierwszą  
lepszą historję pedagogiki i tam  z o ­
b aczym y, że już w pierw szej połowie 
wieku X V II K om eński takie głosił za­
sady: ,.że uczniow ie w  jednym  i lym - 
sam ym  czasie jed n ym  tylko zajm ow ać  
się winni przedm iotem  że zmieniani'* 
'treści lektury lub ćw iczeń z k a ż d ą  go 
d c  m ą . m oże tylko chaos w g ło w a c i  
m łodzieży w yw ołać »

A d a le j: to co najnow sze metod;, 
głoszą jak o  rzecz zdaw ałoby się, zu­
p ełnie now ą że nauczycie 1 jest w szk » 
łc poto aby stw arzać takie sytuacje, 
w których dziecko sam o będzie m o ­
gło zdobyw ać sobie wiedzę, znajduje  
sw ó j praw zór w U staw ach Kort: »ji 
E d u kacyjn ej gdzie czytam y: ..Są
żreczy i okoliczności, które otaczając  
m dodcgo. sam e przez siebie uczyć go 
zdolne są: należv do roztropności nau  
Czyciela. bez w yraźnej około n ich  nau  
ki um ieć tylko skierow ać um ysł i /a  
,stanow ić przyzw oicie uwagę i zm ysły  
u c zn ia "

A więc nie jest tak bardzo źle z 
tein .^nieuznawaniem tradycji i dorob  
k u p rzeszłości" przez dzisiejszych pe 
dagogów .

M ów iąc o  now ych m etodach  
m e trzeba zapom inać o  dziecku  
i jego  psychice. D ziecko m ałe w i­
dzi dokoła siebie pracę ludzi: o j ­
ca. m atki i otoczenia i widzi celow ość  
tej pracy: jeśli ojciec jest stolarzem  
i hebluje z trudem  deski, to z tych d e­
sek będzie w końcu śliczny stół lub 
szafa. M atka, pracując dzień cały w 
dom u. m a rezultat sw ej pracy : obiad, 
uszyte ubranie, sprzątnięty p ok ój. 
O no tylko, dziecko jest tak nieszczę­
śliw e, że m usi godzinam i całem i w 
szkole piszczeć, ryczeć na w szelki m o  
żb w y sposób 1— i— s. d— o— m.
1— a-HSi, pisać całem i stronicam i 1, 
ale poco to robi, co kom u z tego prze j 
dzie, aki rezultat tego ■ nie w ie, nie 
n  zum ie, nie wie. czego od niego chcą. 
poco je  tak m ęczą.

Bo, żc kiedyś będzie m ogło  z ła t­
w ością odczyl vwać dzieła w spaniałe, 
a z nich czerpać dorobek kulturalny  
n aszych  pradziadów , to jest cel za da 
Irki dla 7 -letniego dziecka.

A  tym czasem  w  nowej szkole: dzie 
c.t b y ły  na jesieni w ogrodzie ow oco ­
w y m ; p o  pow rocie m iały  śliczną lek ­
cję obserwracji ow oców , przyniesio­
nych z. sobą, a p otem  ulepiły sobie z 
glin y  bardzo ładne, w ich pojęciu, 
abłka, giru.sz.ki i śliw ki. T o pierwsze 

tworzywem sw ych  m ałych  łapek, z któ­
rego są tak dum ne, położył,- na półce  
w Klasie.

T ym czasem  do klasy w szedł kl »< 
o h c y : starsza koleżanka lub n a u rp  
cielka i o zgrozo! nie poznał jabłka  
m e m ógł go odróżnić od grnszJd.

W y p łyn ęła  naturalna potrzeba nad  
pisania.

Zam iast bezm yślnego pisania c i -  
łem i stronicam i 1, a, s, które dziecku  
nic nic m ów i, a które słu ży  do w yro  
bierna spraw ności ręki, dziecko swą  
rękę ćw iczy w nadpisyw aniu zrob io ­
n ych  przez siebie zabaw-ek.

U jm ow anie odrazu całego w yra ­
zu a nieraz i zdania, a potem  d op ie­
ro rozkładanie tego w-c-razu na cząst­
ki — - isylaby, znajduje sw-e uzasadnię  
nie. psychologiczne w tak zw anem  syn  
kretyzm ie postrzegania, które posiada  
naw et dorosły- nie m ów iąc niż o  dziec  
ku. Zachw ycając się obrazem , podzi­
w iając ładny w idok, w zrokiem  n a j­
pierw  chwytamy- cały- obraz, d op ie .o  
późn iej analizu jem y poszczególne czę- . 
ści obrazu, w idoku.

U dziecka jest ta zdolność ujm o  
wania całości, a przeoczania szczd-

'li?''1. / . ‘

gółów  w  daleko w-yższym stopniu niż 
u dorosłego.

W y c  li o w a n i e ob y- w a t e 1 s k o -p a i is t w o 
we. Nie yvyobraznm oobie now oczesne  
go nauczy-ciela, któryby m ógł w y m y ­
ślić jakieś skandaliczne historję. Ale 
w yobrażam  sobie, że przed 11-yin  
Uotopada dzieci ubierają sobie 
klasę n arodow em i barw-ami, ch o ­
rągiew kam i, robionem i przez siebie —  
zaiowuż w idzą rezultat sw ej pracy : 
klasa w ygląda barw nie, uroczy-ście, 
nastrojow o. U czą się na obch ód  w ier­
szyków  patrjotycznycli. nie pogardzą  
w ierszem  „E to  ty je s te ś? ", w ybiorą  
jeszcze odpow iednie z P łom yczka, tub 
ułożą w spólnie z panią. N auczą się 
kilku piosenek o polskich w ojakach  
i M arszałku P iłsudskim . W szy  stko to 
razem  złoży się na pię.k.nv O bchód li­
stopadow y. W  w yobraźni dziecka na 
długo pozoslanie w spom nienie-,uroczy  
stej chw-ili sam ego obchodu, a jesrzcze 
dłużej przygotow ania się do niego. A 
na rachunkach obliczą sobie pieniąd :-e 
w ydane n a przybranie klasy, zaniosą  
te pieniądze do sklepiku Szkolnego, a 
i sam e zapłaca. Znow uż w idzą cel i- 
wość swej pracy: m ozolnego oblicza­
nia.

M yli się ktoś. kto sądzi,- że w n o ­
w ej szkole idzie się tylko za zaintor - 
sow aniam i dzieci i tytko niem i. Na i- 
czanie łączne polega .nietylko na umie 
jt.lnem  łączeniu przedm iotów , bo to 
jest zw ykła koncentracja w naucza­
niu, lecz rów nież i na konsekw entne n 
upla.nowaniu przez nauczyciela p r a l ­
na rok cały. K rótkotrw ale tematy, 
zeodne tytko z th w ilow em i zaioter >- 
fio w w iam i uczni, przeskakiw-anie z 
tematu na tem at, bez pogłębienia żad 
r.tgo, wy-lworzy w dzieciach p łytk ość  
my-.śli, naw et bezm yślność. D zieci, \vi 
tizac zaw sze celow ość swe i n re - i 
konkretne je j w yniki —  wiedząc, poco  
tego się uczą, a nie czego innego, s a ­
me nieraz zabierają się chętnie do pra 
cy, w innych w arunkach bardzo u ; n- 
żliw ej i nudnej, bo w iedza, że im to 
jest potrzebne do osiągnięcia cel >. 
\vytkniętego przez siebie. Jeżeli o b li­
czenie w ydatków  na przybranie k la ­
sy, w-ykracza poza ich w iedzą m atem a  
tyczną, postanaw iają sobip nauczyć  
się dod aw ać lub odejm ow ać, ab> m óc  
potem  obliczyć potrzebne im  liczby.

T ak , że, niekoniecznie zaw sze ra­
chow ać to, o cżem  isię m ów i, jak  na- 
przykład biednych .zabitych orłów-.

Pow inna być w-yraźna p o trz e b : 
sjelm ienia tej czy innej czynności p o ­
trzeba, uśw iadom iona nie przez n au ­
czyciela, a przez dziecko.

.1. K.

Nie znam y, zw łaszcza m łod zi, li­
teratur słow iańskich. W o g ó le  zresztą  
na w-schód od  O dry Kończy się nasza  
w-iedza o  tw órczości bliższych i d al­
szych sąsiadów . Co piszą Czesi zaczy­
n am y dowiadyw-ać się dopiero —  b. 
pow oli. A  U kraińcy? B iałorusini? -—  
najbliżsi przecie? A kraje n ad b ałtyc­
kie. czy  „egzotyczny-" B ałkan ?  
P odnoszą się w tej spraw ie coraz li 
czniej różne ,^słuszne g ło sy ". Ale z re 
alizacją  gorzej. W zd ych a  się d o  kultu  
rałnego przew odnictw a wśród n aro ­
dów- ...z których kulturą nie jtofaty- 
gow-ano się zapoznać.

Tadeusz Ł opalew ski przetłum a  
czy ł i w ydał u Ludw ika C h om iń sk ij- 
go „ b i l in y "—  stare klechdy o  zacię­
ciu epiczno-bohaterskiem  z ust d o  ust 
przedaw ane sobie przez całe p ok ole ­
nia ludu rosyjskiego. Kto zechce so ­
bie ,,b y lln v “ nie znając uzm ysłow ić  
przez analogię do naszych  rod zim ych  
p rototypów  rom antycznych ballad w 
guście „ L i l i j " ,  czy  „M a lin " — nie trafi 
w  sedno... Już raczej jakieś pieśni bo ­
haterskie G erm anów , czy  Franków7 
dadzą w yobrażenie. A le specjaln °j 
b arw y dodaje tu, że nie dało się jak  
na zachodzie ustali ćautorstw a ty-ch 
truw erów , czy m instrelów  —  o na­
chodzeniu „ b y lin " przypuszcza się

P rof. M arjan ow i Z d z ie ch ow sk ien n i 
ten w iersz p ośw ięcam .

■.Krew C złow iek  w lal d o  kielicha , 
zlew a ł m ęczeń s tw em  serca  gn iją ce ...
Z brod n ia  je s t  w szęd zie,
w szęd zie  je s t  w ina,
ta, k o lo  cieb ie ... i tam ... d a leko ...
...A w od a  p rz ec ie ż  je s t  s łod k a  i cicha, 
stru m ień  n iew in n ie  szem rze  p o  łą ce  
(m o ż e  d ob rze  b ę d z ie ? )  
za m ord ow a n o  p rz ec iż  B oga  - Syna, 
C zlow ika ?
C zyż p ró ż n o  k iśc iom  b zó w  się liljow ić  
i s reb rn ym  g w ia zd om  nad je z io r e m  czek a ć, 
p o w o jo m  się op la ta ć?
Id ę się sk a rż y ć  B og a  S yn ow i  
w  p rz y d ro żn y m  r o w ie  le ż y  tru p  cz ło w iek a  
z n ożem  w b itym  przez brata...
Św iat k o to  oczu  c ierp ią cych  p rz ep ły w a , 
k r z y c z y  ty ś  w in ien !
D la czeg o  ja t !
P rz ec ie ż  ja k  żu raw  c z y jn y c h  p rz y zy w a m  —  
p a trz c ie ; n a d ch od zi p o  w sch od n ie j d o lin ie  
czerw o n a  m gla!
C zy m nie s ły s z y c ie  w  d a n cin gach  i barach , 
w  autach , p ocią g a ch , lśn ią cych  m in isterst

w ach ,
w  cu ch n ą cy ch  kam ieniem .h , na z im n ych  p o d

d a sza ch ?
C zerw on y  W r ó g  m a serce  czerstw e, 
zd cp cze  osta tn ie  sztan d a ry  na sze  —  
p o trzeb n a  nam  W iara\
M óuń lpm i św ia t je s t  zly  — nic w od a  jes t

cicha ,
m ó w iłem : św iat je s t  zly, ale d rzew a  szum ią

ła ska w ie
s ło ń c e  p o  śn iegu  m kn ie na z ło ty c h  nartach  .. 
C zy żb y  n ie  m o żn a  ciszą  w o d y  o d d y c h a ć 1.' 
p rz eb a c z y ć  i n a p ra w ić?  
zn ó w  za czą ć  —  c zy ż  n ic w a r to ?
Ś m ierć na w as w ola . 
czek a  w as ból
dzień  k a żd y  g o r y c z y  w am  d od a!
W o ła jc ie  b ra ci z m iast, w io sek  i pól, 
p iz y m k n i jc ie  o czy , b y  u jrzeć  A nioła , 
w z w y ż  id źcie  p o  Z ło ty ch  S cliodach .
W z w y ż  id źcie, b o  p ełzn ie  m gla. 
patrzą  tu o c z y  c z e rw o n e  i puste, 
żelazna  u>as o b ręcz  op lata  
skrycie .
C zyż  ja  b ęd ę  w in ien ? Ja? 
g d y  w ejd z ie  C zerw on y  S za ta n ?
P rz ec ie ż  o tw a rte  m am  usta, 
w oła m  — - q w y  nie s łyszy c ie .
W ię c  się od w ra cam  w  n ieb o ,
w  d a lek ie, ju trzen n e  g lo r jc
p o d a ję  s er c e  p o d  w iatru  p o d m u ch y  —
Jnż tw arda zadrżała  gleba .
WjCdzie tu ryd w a n  ffis to r ji, 
sk rzyd la te  z lecą  s(ę±du chy.

A jed n a k  s łod k a  je s t  je z io rn a  w od a  
i s łod k ie  k iśc ie  b z ó w  w iosn ą  sp ien ion e ...
C zy  chcecie, p o  Z ło ty ch  iść S ch o d a ch ?
O to  on e !

E u g eu ja  Kofcj lińska-Masic jewska.

Precedens Łopalewskiego
różnie, zato faktem  jest, że każdy pi \ś 
m arz w ioskow y, produkując się z p a ­
m ięci „sta rin a m i" przed w dziocznem  
kołem  słuchaczy- b y ł tu w sp ó ła u to r  
rem. Taka wiekow-a filtracja hyhn  
przez w-yobraznię ludu spraw iła, że w 
form ie dzisiejszej m a ją  one —  m iędzy  
innem i —  nieocenioną w artość czy ­
stego i autentycznego źródła w iedzy o 
duszy- rosyjskiej.

iW ed za  o rosyjskości —  c /v  to le 
czjjrińskie i w ertyńskie ,,szarab an c/i- 
k i“ , te „ w y p jo m " i „u c h n ie m ", albo  
a: m oncesow  aj:c litw aczenie, słow em , 
ordynarna i bez sm aku  robota, którą  
w braku czegoś lepszego zapycha się 
fe lieton ow ą tandetę pism  codzien  
nych ? —  W  „b y lin a c h " znajdziemy  
surow-y i n aiw n y w yraz ideału m ocy  
ludzkiej tej ferm entującej i burzącej 
potęgi bohaterów- z Północy-, gdzieś z 
Ilm enu, z pod W ielk iego  N ow ogrodu  
dla których staje się ona fatalną k o ­
niecznością w alki z w szelkieini m o ca ­
m i, nieba i ziem i —  czy- też obraz r y ­
cerskiej bitności i zuchw alstw a k ijo w ­
skich W iteziów , na pijatykach i u c z ­
tach przechw alających się d ok on any­
m i czynam i Zn ajdziem y-dzikość, pier 
w otną bujność, spryt, pychę, a obok  
m elancholję, cześć dla praw-ości i 
w zniosłości, głęboki zm ysł przyjaźni

F e d e ra c ja  P o lsk ich  Z w ią z k ó w  O b ro ń có w  
O jcz y z n y , Z w ią zek  L e g io n is tó w  P o lsk ich , Z w . 
L e g jo n is tó w  P o lsk ich , Z w ią zek  P eo.w iaków  
„ Z r ą b " ,  A k a d em ick i O d d z ia ł Z w ią zk u  S t r z »  
żeck ieg o , L e g jo n u  M todyali, M yśl M oca rsti i 
w i  i Z w ią zek  P o lsk ie j M łod z ieży  D e m o k ra ­
tyczn e j. w y d a ły  .n astępu jącą  o d e z w ę :

„ W obec coł:«z /częściej powtarzających  
się zaburzeń i zajść, związanych z życiem a- 
katleoiiekiein, wybuchających coraz na in 
nym terenie i coraz z pad innej pokrywki, 
nic chcąc pozostać tylko ich biernymi świad 
kami, pedpi.sane organizneje czują sle w o- 
bowiązku zwrócenia uwagi ogółu spoleczeńjJ 
wa na niecny i prowakaeyjny charakter tych 
zajść.

Gdy Pi lska zdobyta morzeni krwi swej 
m łodzieży przcd.swzystkiem, gruntując sw oją  
niepodległość wymaga całej baczności i twór 
czego wysiłku starszego pokolenia, a poważ 
nego pełnego zapału i skupienia, pr-zygoto 
wania d o przyszłej sw ej roli młodych zastę­
pów —  nieodpowiedzialne, a prowokacyjne  
czynniki coraz śmielej pozwalają sobie na 
uwedzenii tej m łodzieży, wskazując jej wy­
raźnie drogę błota i hańby, drogę na której 
dziesięć lat tcinu spojrzał w twarz tej u- 
wiedzioncj młodzieży Pierwszy Prezydent 
Rzeczypospolitej.

Nie niogąc na innej drodze wykn/ać sic 
ze sw-oich ideałów i -zdobyczy, dzisiejsza 
,,patryj(:tyezna“  opozycja w wielkiej dbałoś 
ei c  ducha, kulturę i świaito narodu, ręko 
mi obałaimieonej a bezkarnej m łodzieży, du 
cha tego krzewi biciem współobywatel jed ­
nej o je zy zn j, a kulturę i światło ro-znala han 
dyrKiemi napadami na prolesorów polskich 
uniwersytetów.

Młodzieży zawsze pełnej zapału i pogoni 
za ideałami, podsunięto laski i pałki, jako  
oręż godny chrcbrowego miecza, a miast z« 
prawić do czuwania przed wrogiem, jako na 
wroga łatwego do bicia wskazano na... 
współziom ków innego wyznania, oraz. na tych 
którzy śmiało 1 otwarcie, po żołniersku wsku 
zali jako wrzód ropiejący, tę właśnie b e c  
karność pokolenia, przeznaczonego do dżw-i 
gnlęcia pszyszłości państwa.

Argumentami lasek i zgniłych jaj ga­
dzi m y.

Polityczne rozgrywki na temat uzdro­
wienia pańslna, dla warenołów i chuliganów  
są kwestją ieli życia, dla nas zaś są tylko 
etapami na żmudnej drodze do potęgi tego 
państwa i dlatego prow okacyjną‘robotę przy 
gważdżamy i piętnujem y, budząc czujność 
cgóiu zdrowego i uczciwego społeczeństwo"
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Osobistą niespodzianką niejednem u  
czytelnikow i będzie hum or bylin —  
niby prostacki i ju r m . a -tak w-nikli 
w y czasem , tak m ądry, ogó ln o lu d zk : 
ż. chciałoby się pow iedzieć —  pant i- 
ę r u e lic z m ! Potęguje wrażenie zwarta  
i oszczędna form a, zam knięta częsE) 
świetną lakoniczną pointą. C ytow ać9 
—  C ytaty są w ybaw ieniem  recenzen­
ta. ale In niesposób. Te klechdą,- są 
skonstruow ane po m istrzow sku, to 
trzeba przeczytać w całości!

W a rto ść  etyczna by lin ? Brzm i 1 1 
zdaw doby się paradoksalnie przy  
historjach, gdzie d om inu ją  „ob żarst­
wo, pijaństw o, gust do -kwaszonych  
ogórków  i w rzask u ", gdzie junak ju ­
naka w iadrem  w ódki poi, a siedm i )- 
pudow ą palicą po łbie głaska... A  nrze 
cic... O to boh ater nad bohatery, Swię 
togor udały  i w iciądz nad wiciądze, 
W o łg a  W rzcsław ic , najw ięksi m o ca ­
rze ziem i, ani m ieszka nie udźw igną, 
ani sochy z bruzdy nie w yciągną M i­
kule. M ikuła, syn km iecy, rataj B oży  
swą pracą w szystkich ich karm i i 
przyodziew a. On jest tej ziem i gosp o­
darzem  i panem . Poginęli w iciądze na 
R us; gdy w yzw ali, ufni sw ej sile, ni >- 
bo do w alki i zostali w głazy zam iem e  
n ; („legenda T a tr "? ) , ale inny hędzie 
los M ikuły —
...G dy z b io rę  żbo-że —  w Aterty j e  z ło ż ę .
G dy w  sterty  ztożę —  d o  d o m u  zw io zę ,
N a g u m n o  wr-zucę —  w  g u m n ie  w y-m łóce, 
O gień  r o zż a rzę  — - p iw a  n a w a rzę .
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W id o c z e k  -z W ło c h .

P^eyydent Smetana z  orfi«z/i 
15-lectj niepodFegłef Litwy.
WT dn. 16 bm . w związku z obchodem  
15-tej rocznicy proklam ow ania nie­
podległości Litw y, odczytano z roz­
głośni -kowien.s-Ł^ ej enuncjację p rezy­
denta Sine tony, który, po  krótki, m 
rzucie oka na dzieje pow stania n ie­
podległego państw a litew skiego, d i 
je charakterystykę stosunków  na Lit­
wie 'przed przew rotem  grudniow ym  
(17. X II. 1926 r.) i ocenia w isposob po 
chlebny obecne rządy „tautininków  \ 
M. in. ośw iadcza prez Sm ctona że 
spraw a w ileńska, acz jeszcze nie roz­
strzygnięta, przeniesiona została dz;ę  
ki w yrokow i haskiem u, na grunt bar 
dziej odpow iadający intencjom  lite­
w skim . Podobnież przyczynił sic T n  - 
bunal H aski w dużym  stopniu do w\ 
jaśnienia spraw y kłajpedzkioj. D zi­
siaj na Litw ie jest lepiej niz w innych  
krajach. M im o to naród litew ski pod 
naporem  coraz w iększych trudności 
gospodarczy ch niepokoi się o swe j u ­
tro. Litwa nic m ogąc zapobiec kryzy  
sow i, w inna go jednak łagodzić. N a j­
lepszym  na to środkiem  jest dnbr i 
w ola i praca.

„P am iętając o przeszłości —  k oń ­
czy prezydent Sm etona swe w yw ody  
—  w ierzyć Litw ini pow inni w o d zy ­
skanie kolebki w olności litew skiej - -  
W iln a  i śm iało kroczyć w p rzyszłość". 
(W ilb i) .
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Notatki ze świata.
— KS. V O N  P LE S S  W Y P O W IE D Z IA Ł  PR V 

CĘ p ra w ic  w szysllu m  u rzęd n ik om  sw ych  
p rzed sięb iorstw  w  P olsce. N osi ćsię^an z z a ­
m iarem  p rzep row a d zk i d o  ReKliua, gdzie  ma 
b y ć  p rzen iesion a  rów n ież  generaiiiia d y re k ­
c ja  p rzed sięb iorstw . W  P o lsce  pozosIalyLn 
ty lk o  zarząd y  tectiińezlie.

— DYR. W A S K IE W ifC Z  S K A R ŻY  Z A K Ł A ­
DY Ż Y R A R D O W S K IE  o od szk o d o w a n ie  w  su 
lilie ló  fysfcij Pam ięta jąc rotę b . d yrek tora  -v 
n z ia ła ln ośe . k ap ita łu  Iran cu sk iego  w  Ż y ra r ­
d ow ie  p rzypu szczać na leży , że- p roces  ten o d ­
słon i n am  jeszcze  n ić jed n o .

- N A JW IIĘ K SZ ' łiO T E N  W  /A  KOPY 
XR.M „STAM AR Y ’ “  zosJał w y sta w ion y  na li- 
c y la c ję . JSoflkreSlia ‘ n a leży  oby w a te lsk ie  sta ­
n o w is k o  JSm tm  (josp . Kr., k tóry  m og ą c  n a ­
b y ć  h ote l z fttc cn ę  n a leżn ości (ĆÓO tys.) lub 
-sprzedać za clm ę w ierzy tcIn o ‘ ci skarbu  p a ń ­
stwa, w d ro ż y ł jod n ak  fei,cjiację rzą d ow ą  z 
lern. że cen a  kupn a nie m ożb  b y !  niższe M  
o/.l w arlaści (o k o ło  900 tys. zł.).

- -  K O R E S P O N D E N T  P A R Y SK I „K U R .il. 
RA Y\ A R S Z A W S K 1 l!G .(i '. d ob ry  endek i siy-l 
m ała  S y m ch a  A u erbach , p .odp isu jący  się 
Steplian .Yubad.^iiutor drukow aąy.cti w  pra ie 
fra n cu sk ie j p a sz !;w iiów  na rząd i P o lsk ę  zb- 
stał w y la n y  z jiow a żn eg o  k lu b u  dzietm ikar- 
sKiego „C o n fe ren ćes  de la presse fran co-Jtr  m  
g erc”

S T R A JK  W  D O M l! W AR.N YTO W  , .Z o - 
f jó w k a “  'ro zp oczą ł i>ersonal i d o z o r c y  c h o ­
rych  na tle przeciążen ia  prrtCą i n isk ich  w y ­
n a g rod zeń .P ra ca  d o z o r c y  przy  u m y s ło w o -ch o - 
rycli jest n iez in iern ię  ciężka . Jednakże sirujk  
naraża  p e n s jo n a r jjn z y  na zbyt w ie le  n ie b e z ­
pieczeństw .

—  YO.ASTA BU R IA N  Z D Y M S Z Ą  1 ZU LĄ 
p o d  reży serią  M ac . E rieka, tw órcy  Kr<’d to 
j; ." ,  ,()n i jain siostra ", ..R a ju  jia d to tk ów " 
będą n a gryw ali fiin u- dsM ijęzyczne. D o ch ó d  
z w yśw ietlan ia  film u w  C zech ach  w ezm ą E zc- 
sę  z P olsk i — P olacy  O bie s tron y  rob ią  św ir  
tny interes. C ieszy się rów n ież  strona trzecia 
—  k in om a n  p olsk i, na m vśl, że tak d osk on a - 
ł ak tor  ja k  D ym sza n ie  będ-z.ie się p on i - 
w ieraf w partack ich  rekach  d o m o r o s ły c h  re 
ży serów  ku zgrozie  .publiczności.

—  Ii. A M B A SA D O R  W II.L Y S  ZB A N K R U - 
'POYY.jŁ zg ła sza ją c  u p a d łość  sw e j fa b ry k i s a ­
m o ch o d ó w , która  zatru dn iała  o k o ło  8.000 r o ­
b o tn ik ów . P o  F ord z ie , drugi k rach  sarnocho- 
dow 'v w  A m eryce .

—  Z N Ó W  P R O M IE N IE  ŚM IER C I, p rz y ­
p a d k o w o  od k ry te  w  czasie p ró b  rozb ic ia  a to ­
m u prą dem  e lek tryczn ym . D w a j fiz y cy  n ie ­
m ieccy  przepuszcz;tli przez tubę z o łow iem  
p rąd  o  n a p ięc iu  3 m iljo n ó w  w olt, g d y  znaj 
d u ją cy  się w p o b l . /u  w k latce szczur p ad ł tru ­
pem . P rzy p a d k ow e  od k ry c ie  w y w o ła ło  w iel- 
kie w rażenie.

JAK ZO ST A Ć  W Z O R O W Ą  ŻO N Ą ? - -  
uczy un iw ersytet w  E isenach . C hodzi o  zw a l­
czen ie  tali lo z w o d ó w  przez n a u k ę , g otow an id . 
p row a dzen ia  d om u  i d o b ry ch  o b y cza jó w  inał 
żeńsk ich . W z o r o w ą  żona m ożn a  zosta ć w 
przeciągu  6 m iesięcy . W  tem pie sk rócon en i 
—■ w  trzy.

—  O Ż E N IŁ  SIE Z W Ł A S N Ą  BA B K Ą  m ło  
d zien iec  z San F ra n cisco . C óż, d ługi, lu y zy s . 
Jf.śli na inserat w  jorusie „ o ż e ji ię  się z z a m oż ­
ną osobą , w iek  i rrazta o b o ję tn e j, zgłasza si- 
ob fita  w piernadze i latągdam a, to czeg óż  cze­
k a ć ?  A le nie sk oń czy ł się m io d o w y  m iesiąc, 
a urząd  stanu cy w iln e g o  w yśw ietlił i zaw ia ­
d om ił szczęśliw e m a łżeń stw o o stosun ku  po 
kraw ień stw a , jak i ich  łączy . B abk a zw arju - 
wała. W n u k ! W n u k  d zied ziczy

C E R U  A R T  IIA U P T M A N N  p isze  h y m n  
na o lim p ja d b  w B erlin ie w  ro k u  1936. S ęd zi­
wy jubilat p ozy tyw n ie  u stosu n k ow a li je się 
A c sp orlu .

N aw arzę p iw a  —  g o śc i pow-.zywam .
Z a czn ą  goścńe p o p ija ć , z a czn ą  g ośc ie  p o ja d a ć  
Z a czn ą  g o śc ie  w in s zo w a ć  i p o ch w a ły  g a d a ć  - 

Ż y j n am  d łu g o  Mikuł-o, d a jż e  B oże  z d r o ­
wie"...

Pięknie ło w yraził we ws-lępie no 
tycli ,,-daw-iiycli w ierszy ru sk ich " Ł o - 
jialew ski:

„Stw arzając tę postać, naród -r<»-- 
syj-sl- i, jak w szystkie ludy słowiaiś 
sk.ie z praw ieków  rolniczy, w yraził 
sw ój najgłębszy instynkt — - innitow.ik*. 
nie ziem i ikarmicielki, cześć -dla tru 
dów rolnika, który jak M ikuła ma 
praw o pow iedzieć o  sohie, że jest b o ­
żym  ratajem . Ż yje  on w zgodzie z zie­
m ią i niebem . Jest tw órczy. W  eposi'* 
heroicznym  daw nej R u si^tak  przecie  
duchow o i fizycznie n am  bliskiej, o d ­
b y ł się sw oisty sąd. Na dw óch szalach  
w ażyły  się czyny ludzkie: na jedną  
złożono m iecze i m aczugi, zbroje i bar 
wne szaty, rozktęsże jadta i napo;.*, 
słow em , wjd-ystko czego dusza (a ra­
czej ciało) zapragnie —  na drugą sza­
lę rzucona została klonow a socha M i­
ki. ly Si&lanowiczaPT przew ażyła ta m ­
ta Bo na tej drugiej szali znalazła -ńę 
istota bytu człow ieczego na ziem i — - 
praca. W szystk o  inne —  yanitas vani- 
tatum . m arność nad m arnościam i  
zw a/.one bvło i okazało się —  za lek 
k ie "

T o  nam  tłum aczy niejedno. C hoć­
by o Rosji dzisiejszej.

Tak w ięc spodziew ać się n a l-ży , żi

Ul Alkę c polską szkołę 
w Wilnie.

*  X  w
Odczyf prof. Witolda Staniewicza 

w jiZPOK.
J Na ostatn im  czw a rtk u  d y sk u sy jn y m  Z P. 

O. R. p ro f . YYitoid -Staniewicz w y g ło s ił żyw y  
i b a rw n y  referat na tle w sp om n ień  w ła sn y ch  
p od  tytułem  „W iatka o  P olsk ą  S zk o łę  w- W il ­
n ie".

P re leg in i na w stępie skreślił stosunki . n.i 
s tro je  p an u ją ce , w  YYJinie i nft W ileń sz cz y  '<■- 
nie w  ejW ce je g o  d zieciństw a , stosunki łączą 
cą  je g o  rodzin ę  z fo d z in ą  Piis.ud.sl i,cf) u c n k  
z a b o rcó w  i przekładów anie p o lsk o śc i na k a ż ­
d ym  k rok u  a nrzedew szysik iem  w szkole.

-Stosunki za cza sów  kuratora  S iergie jew - 
sk iego, b y ły  w  szkolacti n iezm iern ie  c iężk ie  
i pr-zykre dla  P n iaków , k ażd e  od ezw a n ie  s i ; 
p o  potsku  u czn iów  b y ło  su row o  karan e . 
rok u  96-97, g d y  p ro f. S,.aniew icz w stąpił j  > 
d iu g ie g o  g im n azju m . W  starszeiu społeczeń-.t 
w ie .jiom im o .pozornego sp o k o ju  i u g od y  , ) i -  
n o w a ło  ogi-onn^i rozg ory cz en ie  i p rz y g n ę b ii-  
niu, G dy zapad ła  d ecy z ja  p.staw lenia p o m n i­
ka M u raw jew a  i od s łon ięc ia  go, W iln o  za- 
w iz a ło . P iłsudsk i w y d a ł p rok la m a cję  u w śród  
m łod z ieży  p ow sta ło  o k rop n e  obu rzen ie . Ucj- 
n iom  n a k azan o  p ozosta ć  w* szk o le  na le i c ja cu  
ab y  w y s łu ch a ć  od czy tu  o  M u raw jew ie , aby 
ich zm u sić  d o  posłuszeństw a zam kn ięto  n i 
k lu cz  w szystk ie  drzw i. W iiedy u czn iow ie  tl 
G im naz jum  z d ob y li -się na h ero iczn y  czvn  bu a  
tu, w y sad z ili d rzw i, W iootwłcrali okna i ws; ys 
cy  ueięljli dO d om ów .

P o  tym  p ierw szym  akcie  buntu, prelegent 
w raz •/. kolegam i d ostą p ił 1 stopn ia  w la jem m  
crzinia, k tóre się o d b y w a ł ’ - w  p ra co w n i p ro f 
J a rock ieg o  (p ogad an k i, ćw iczen ia  gimnirt>| >*- 
czu ta . D rugim  stopn iem  w ta jem n iczem a  b v lv  
kółka- sam ok szta łcen iow e  i>o ilcunarb pr\ w a l­
n i ch  k .orow an e  przez starszych  ile legatów , 
k tórzy  w y b ie la li swa’ go  prezesa. K ółka te m ia 
ły  przew ażn ie  zabarw ien ie  narodow e. P o  1 il- 
ku la lach  nalżen ia d o  kó łk  i zo sta w a ło  się  uc 
legaiem  i o t iz y m y w a lo  m andat tw orzen ia  n o ­
w i eh kńięk . W o g ó ię  d.i o rg a n iza c ji sam ok - 
s z la łcen iow e j n a leża ło  300 uczJii, w każiiym  
k ć lk u  p o 15. C iiarak lerj-styczn em  if;st że p o ­
m im o  sieci szp ieg ów  o ta cza ją cy ch  uczn jjlw  
nie b y ło  ani jed n ej w sypy .

K iedy  się p rzesz ło  te s top n ie  m ia ło  si 
w stęp  d o  f’  in s ty tu cy j: O rg a n iza c ji o d c z y to ­
w ej (co  tydzień jed en  od czy t  d la  u czn iów ), i 
la jn e j b ib ljo tek i u czn iow sk ie j c-raz k o lp o r ta ­
żu p ism  zakazan ych . C oraz ła tw ie j b y ło  pra 
cow a ć, g dyż  reżim  s to p n io w o  łag od n ia ł. T ak  
trw ało  d o  w o jn y  ja p oń sk ie j. M łodzież  hardr.ó 
d u żo  czytała  i to p ow a ż n y ch  dziel tak ie  
ów czesn a  m łod z ież  g im n azja ln a  by ła  b a rd zio j 
oczytana  niż ob ecn ie  a k a dem icy

W y lm cłi w o jn y  ja p o ń sk ie j p o ś la w il w iele 
n o w y ch  zł-gailnień, n a stró j liberaln ie js-zy 
w-płynął na śmidłsTe żądan ie -lo lsk iego jęz 
k.t i ba rd zie j rad yk a ln e  n a stro je . J ’ad ło  h a ­
sło  rozszerzen ia  k ó łek  sa m ok sz ta łcen iow y ch  
nu szk oły  m iejsk ie i w-ieiskie, a naw et b y ły  
p ró b y  i w ciąg n ięc ia  d o  tego junkrów*. P ow sta ­
ło  K o ło  sa in o n o m o co w e . Na sku tek  dekres;!- • 
to le ra n cy jn eg o  w  190ń r. p S taniew icz o d c z y ­
tał w  klasie m od litw ę  p o  polsku . Na ten rok  
p rzypa da  p rzy ja zd  t.o isk iego  teatru d o  W il ­
nu na g ośc in n e  w y stęp y  i o w a c je  u rządzan e 
jzrzez uczniów  M rozow sk ie j. Na jes ien i 1905 
rok u  okres rew o lu c ji, n a stró j w  g im n az jach  
Ł>y ł d o sy ć  bu rzliw y. Stra jk  szk o ln y  trw ał k il­
ka m iesięcy , w a lcz on o  o  szkołę  p o lsk ą  to 
j is t  o  naukę języ k a  -o ls k ie g o  i h is to r ji oraz 
gt-ogra fji i re lig ji w  ję zy k u  p o lsk im , w  tym 
ok resie  p ow sta ło  łajnie u czn iow sk ie  p isem k o , 
klub, czytJSnia. B urzliw e zebran ie  ro d z ic ie l­
skie. \Y tvm  rok u  n astąpił p od z ia ł na n a ro ­
d o w c ó w  i p o s tęp ow ców .

Na skutek p ra cy  ośw -iatow ej i sam ok szla ł 
„ ce n io w e j w  tych  ta jn y ch  o rg a n iz a c ja ch  w- 
c liow a n k o w ie  w ileń sk ich  gim nazjów - w y n osili 
w  sob ie  tyle poLskoś-oi, a naw et w,- o licem  ś r o ­
d ow isk u  czuli się P o lak am i. P oza lcm  p rac i 
w  tych ta jn v ch  org a n iza c ja ch  u św ia d a m ia ją ­
ca  o w szystk ich  c z y n a ch  Józefa  P iłsu d sk iego , 
w y rob iła  w śród  w ięk szośc i m łod z ieży  kuit 
dla  M arszałka, k tó ry  k azał w ierzy ć  w  -to co  
n iem ożliw e  — w od zy sk a n ie  n iepod legło-..’ ! 
P oisk i.

P o re feracie  z a b ie ra ł g ło i  p. W acław- S to.i 
rńcki, k ió r y  p rzy  tocz y ł k ilk a  c iek a w y ch  op o  
w iadaii z o .a s ó w  szk o ln y ch  M arszałka Józefa  
P iłsu d sk iego i je g o  brata B roni ław-a in ic ji  
tera k ó łek  sam okszta łccn iow -ych  p ow stah -ch  
w- 1385-ym  a panie Rostkow s-ka i Umiastow- 
ska d o d a ły  garść w sp om n ień  ze .sw o ich  er.: • 
sów  szk oln ych .

Z .  K .

W Ę U ?  E L ,  Górnoś ląsk i  
PO CtNACH ZNIŻONYCH

PO LECA O EU LL W  L N O

JAGIELLOŃSKA 3. TEL. 811

zw ó w n o  dla rgzoly.ki lom atu j'ak dla 
częstego, jakże zabaw nego nieraz m a ­
teriału anekdotj-cznego, jak  dla stud 
jów nad podsiawa>mi tego, co się na­
zyw a kulturą rosyjską (nasuwrąją .kię 
w czasie lektu ry liczńe analogje z 
klfehdann polskioim  i zachodnium i), 
dh-r silnego w-roszcie (to dla am atorów )

• „a n ly fcm in istyczn eg o " w niecodzien­
ny sposób nastaw ienia „d aw n y  h wier 
szy ru sk ich ", znajdą one licznych i 
w dzięcznych czytelników-. Przeczy Id­
iom tę książkę I. zw-. iodrrnn tch em " 
i w róciłem  do m ej ponow nie.

Będzie poczytna.
K w estja przekładu. Czy p ;ęk n vh  

w ierny?, „k o n g e n ja ln y "?  —  N m k tó ';  
? bylin pam iętam  z czasów , gdy na 
ojcow skich  zapew ne czytań,kach u czy­
łem  się rosyjskiego na własną rękę. 
Niew iele z tego zostało w panuęei p o ­
za ogólną przym gloną im p resji. 
Otóż z tą im presią przekład Ł opalew - 
skiego praw ie, że -się pokryw a. W  
przedmow-je twierdzi tłum acz, że w 
tern ^ćw -iczeniu" poelyc.kiem nie 
chciał iść ani na stylizację, ani na 
ai cliaizow anie T łu m aczył jak naj.proS 
ciej, najnaturalniej, po polsku. T o  t<-ż 
m. to niem a rady, że z przekładu uc:e- 
kłb fascynujące zjaw isko —  mow-a 
lósy jsk a . Pew ne w-ątpliwości m oże za 
to w zhudzić zatracenite sw-oistych 
klechdow ych zw rotów  z bylin. P rze­
cie inamj-*własny „żargon h aśn iow y",

który m ógłby posłużyć za odpow ied  
nik. Te rndziine w guście gęśli —  sa- 
m ograi i „czap ek -n iew id ek " ntoże- 
1 v sprostały „u ożiszczom -kin dżaliiz  
czo m ". iA tak zuboża się to nieco. No  
i jeszcze jedna d yse .facja  — czysto  
akadem icku: Niektórzy, przedew szysf 
kiem  Zegadłow icz, Leśm ian próbow a­
l i  rozśpiew ać m ow ę polską. C z y  aa 
drodze od rosyjskiego gardła i ust do 
polskiego ucha najrozm aitsze topo­
le roz lop olo n e " przydałyby  się, czy też 
b y łyb y  tylko śm ieszne —  kw-estja.

Język Ł opalew skiego —  tłum acza  
bylin jest zato św-ietny, gdy- w yd ob y­
wa przedziw ne te lapidarne lakoni- 
zm y, jędrne zw roly  i pointy, które ty­
le niespodzianek, satysfak cyj i bunm  
ru przynoszą w czasie lektury. O tern 
że jueśni, podaw ane z ust do ust, 
pogubiły- „w szystko co n iepotrzebne", 
tłumac.7 pam iętał dobrze.

Jeśli w Polsce w ogóle m ało się 
sąsiadów  tłum aczy, to w W iln ie  P  le 
co n ic ". W  Rosji ludz.ie nastawieni 
panslaw istycznie przyjęli odkrycie by 
lin z radością nie m niejszą chyba fl 
radości E w y, gdv odkryła zw ierciadło  
w tafli jeziora. P okazuiac i nam  ow o  
zv iereiadło narodu rosyjskiego, zro ­
bił to  Łopalew ski z artystyczną su­
m iennością, acz bagatelizuje rzecz we 
wstępie Robiąc to w W iln ie  —  stw o ­
rzył dosk on ały  precedens. —  Vival se- 
quens! Jim.

Do w ładz .kow ieńskich w niesiono  
podanie grupy nauczycieli i studen­
tów narodow ości polskiej którzy czy ­
nią starania celem  w yjazdu do P o l­
ski w  spray ach k ra jozn aw c/ych . D o ­
tychczas prośba starających się P oU - 
ków  nie została uw zględniona. R ów ­
nież grupa m łodzieży  szkolnej prosi 
o zezw olenie jej zw iedzenia W iln a  - 
czasie św iąt W ielk ie j N ocy.

—  P O E T A  FRAN C U SK I n ied a w n y  zrnarły 
M erg«reaux, żył z w y n a jm ow a n ia  sw ej kndł.i 
tej g ło w y  na m o d e l fry z je ro w i. Gdy przesiady­

w a ł w  sa lon ie  fry z jersk im , a m istrz na jeg o  
czu p ry n ie  d em on strow a ł k lien tow i sw ó j 
kunszt fry z jersk i, w ie lb icie le  talentu p oe ty  o 
bu rza li się  nań za zgod ę  na w y zy sk iw an ie  
sw e j g tow y  i nazw iska dla tego rod za ju  r e ­
k lam y  „cy r u lik a " . —  „J a  tyilko d op ią łem  će 
lu. Już w  n a jw cześn ie jsze j m ło d o ś c i p o s ta n o ­
w iłem  o fia ro w a ć  s w -  g łow ę  na usługi lud - 
k o ś c i" , —  o d p ow ied z ia ł M ergereau s, i i /n i r -  
ch a ją c  się filo zo ficzn ie ... m i.

m s w m m

Tablice orientacyjne P .A X

Wyciecrka nauczycieli 
^olaUów I studentów z Litwy.

W  Łjfku p u n k ta ch  m iasta  W a r sz a w y  o r a -  
w  szeregu  m iaef p ro w in c jo n a ln y c h  P, A . T  
ustaw iła  t. zw . tab lice  o r je n ta c y jn e  d la  orjer . 
tacji p r z y je ż d ż a ją c y c h  turystów , Na ta b li­
ca c h  tych  u m ieszczon e  zosta ły  p la n y  m iasta

d a n e g o  o r a z  je g o  d zie ln ic .
Na z d ję c iu  n aszem  w id z im y  jed n ą  z ty ch  

ta b lic  o r jo n ta c y jn y c h  u s ta w ion ą  p rz y  z b ie ­
gu N o w e g o  S w iata  i Al. J e ro z o lim sk ich  w  
W a rsza w ie .
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WIEŚCS1 OF RAZKI Z irCRUU
Rezultat jazdy na gs-oę-

Złamanie żebra i potłuczona cłowa.
stacji Mosty kolo Ltdy z wagonu po- 

•ciągli osobowego N f. 21255 w jpadl Jan Ka 
rozo, pochodzący z W utkuwyska. Skutkiem  
wpadł i Karozo dorna! dotkliwego poducz 
ula gu m y i zluoiuola żeber.

N ieszczęślm a O K i-i  własnej nieos r<»

no» ei w stanie ciężkim przewieje oru została 
do szpitala w W ołkow yskn.

Jak ustaliło przeprowadzone dochodzenie 
K orozo jechał nu „gapę** i podczas Lontroli 
usiłował wyskoczyć z  wagonu. (c)

F^rmareka pod paciągfem.
Między .stacjami W > i»k ie  Litewskie —  

Łyszczyee na 177 kim . pociąg osobowy Nr. 11 
najechał aa  fuiinankę powożoną przez D a­

wida Dyrdaka Furm anka została rozbita koń 
zabity, Dyrdaka lekko potłuczonego odwie­
ziono u« szpitala

Na wese’u wisowi a rm itno w szpitalu.
>Ve wsi Skarzynkl, gm iny miadziolsl iej, 

odbywała się u jednego z bogatych włościan  
nezł weselna. \Vl pokoju przepełnionym dy­
mem tytoniowym i oparam i ulkoholowemi, 
panowało wieikie podniecenie. Trzech wloś 
cian: M ałafiij Sylwester, Tadeusz Ulicki oraz 
W ładysław Chocień ,podczas całej weselnej 
zadpwy nie przestawali doeinać Janowi W e  
zem iejow i. Prześladowany odgrywał się im

jak  m ógł a gdy w pewnym momencie zabrak  
ło mu słownych argumentów dał swobodę  
rękom, Wjtedy eała trójka rzuciła się na nie  
go i pobiła dotkliwie, zadając cieżkie rany. 
Poważnie okaleczonego W erem ieja odw ie­
ziono d o szpitala w W Jlcjcc powiatowej, 
gdzie WuTcmiej po kilku godzinach zmart.

Sprawców zabójstwa zatrzymano.

K u f e r  ę r c f e p m  d * a  n o w o r o d k a .
Posterunek policji w liudsławiu otrzym ał 

anonimowa wiadomość ,1‘ż mirsz-knoka wsi 
Kulikowe, tejże gminv, niejaka Sabina Cho- 
dolonek dcycśr.iia się zbrodni morderstwa na 
swopem nowi>narodro:ic-ni dziecku.

Tk> wsi KnPkowo wysłano dwóch poli<- 
janłów  ceicm przeprowaiizcnia dochodzenia 

Chodolonik narazie nie przyznawała się 
do niezegi;. tTzejirowailzone jednak u sasia 
dów wywiady ustaliły, ie  znajdowała się o 
La ostatnio w ciąży.

Policjanci przeprowadzili wówczas w jej 
mieszkaniu rewizję w wyniku której w kuf 
i-zr znajduj ary m s ię  w ciemnym kącie sieni 
znaleziono zwłoki 8-nilesięc/nrgo pio-du.

Przyciśnięta do muru Chudolonek p rzy / 
nala się, iż przed kilku dniami przy pomocy 
m achorki dokonała sztucznego spędzenia 
płodu poczt m płód ten schowała w kufrze.

Cbudolonrk aresztowano i przekazano do 
dyspozycji władz sądowycii.

K o n k u r s  na s ta n o w isk o  lelca-
O f er ty k ie r o w a ć  p o d  ad resem

W y d z ia ł  P o w ia t ó w y w  S zcz u czy n ie  k /L id f  o^ faszs 
r ia  o rd y n a tora  w  Szp italu  P o w ia to w y m  w  S zcz u czy n ie .
"W yd zia łu  P o w ia to w e g o .

W y n a g ro d z e n ie : r y cz a łt  250 zł. m ie s ię cz n ie .
( - )  J. S l e l l a w o

P r z e w o d n ic z ą c y  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o
S  t a r o s t a

Budsław.

i

T l u k f i t y .

IM P R E Z A  Z W IĄ Z K U  s t r z e l e c k i e g o  w

Oddział Związku Strzeleckiego urządził 
na -początku hm, przedstawienie p. t „W  sir; 
rym  p.rcu djabl. palą Wj sztuce b rali u 
dział ó esób a mnanowic-ie: Józefa łuibnu' 
wska. Anna Łubr.iewska, Jan Onoszko, W in ­
centy Łuhniewski i Nlkcfdiłm Łubn.i.ews.t: —

Gia aktorów jak rów-nież opracowanie 
*zUuk: były bez zarzutu, więc ,nic daw nego, 
ie  licznie zgromadzona ludność bawnn eNSt 
-wybornie, dffrząc wykonawców rzęsiSicmi ok 
laskami. Po .przedstawieniu odbyła się w 
miejscowej Świetlicy 'zabawa taneczna poią 
<jzona z wykonaniem w.elu pieśni słęzuje':- 
kicn.

Dochud -ogólny z im prezy,-wyniósł 'JO zł. 
90 gr., z czego czysty zysk w iwŁ-ucj* z!. 8 
gr t pi zeznaczono- na opłacenie lokalu 
świffUicy. Ludność miejscowa oraz oktdi zna 
ułożyła Mowa ipodz-ięk: ,p. naucz. Harzowi Je 
■o-f iłowi, cziemk-owi Zw:ą.:-kn Naucz, Pi.lskie- 
gu, który, jako fercrenl w-ych. ob\wu!. w 
•tamt. Oddziale Zv>. Strzeleckiego luk milą 
zgotował Wszystkim rozrywkę. Te Pe

Orany,
KON FERENCJA N AU CZY! IE L SK .l.

W  dniu 12 lutego br. w Oranaeh odbyła 
*'.r konfe; encja nauczy oiotstwa gu. nv orari- 
•'■kiej. Konferencję zaszczyci1! swą obecnoś­
cią : p. W izytator Okr Śzkńrj Mi-idk-iwiKi, 
ora,z p Inspektor Szkolmy Zdrulfw j ; , i.

K o n fe r e n c ja  by ła  p o ś w i ę c i ł a  zngad nT  
bi-u nauczania  ję z y k a  polsK.vfl% na It-renic 
s z k ó ł  p u b l i c z n y ch  litewikkiii.  Obr-ulY? zagaił 
■przew odniczący  p. Ni/, o. Y i s l i - m  o p Kra 
6 ° " s k i  w y g łos i !  re ferat  na tein it ..Jak p o k o ­
nywali t r u d n o ś ć  p r z y  na-i.-rzuu.u języ k a  p o l ­
s k ie g o  na  terenie s z k ó l  i i l iw .sk ’ u ‘

Po refe-rdcie wywiązała sa; <>iy\v ona dys­
kusja na temat powyższego zagadin en a. —  
Zam ykając dyskusję p. WiizyŁedr nciziriił 
hauczycielsl w u rad i wyjasircń, /acięcr.- 
jąc nauczycielstwo do d ato ,-; prac-tonera n z  
w ojem  publicznego szkomietwa lit|ewsk'ego. 
Następnie został w ygłos/cny referat na timat 

■łak gromadzić pomoce naukowe przez p 
Michnov. icza. Pomim o zmęczeniu, po ri-fc ra­
cie odbyta się ożywiona dyskusja, -Nauczy­
cielstwo postanowiło -na teren ? poszczegól­
nych ązkół gromadzić pomoce naukowe

O becn y

„ZAG ŁO BA SWlATEM “ .
W śró d  p o w o d z i  przedstaw ,ień, o r g a n iz o ­

w a n y c h  na p ro w in c ji  p rz ez  m ie js c o w y c h  ak 
la r ó w , r za d k o  m ożn-a s p o tk a ć  tak ie , k tóre  
za s łu g iw a ły b y  na m ia n o  —  ,,hez z a iz u tu " . —  
P rzy czy n ia  się d o  tego b ra k  k w o li f ik a c y i  
a k torsk ich  u o g ó łu  artys tów  — ■ a m a to ró w ,, 
brak  k o s t ju m ó w  i o d p o w ie d n ic h  sal.

D u kszty  są m aogół »v szczęśliwsizo-m p o ł >- 
żen. u, n iż  iin.ne m-. asie  czka . Z n a jd u je  się  tu 
-ogrom n a, p ięk n ie  u rz ą d zon a  sala ,,O gniska 
K o le jo w e g o " . J-eSt tam w z o r o w o  u rzą d zon a  
scena . Jest też sp ora  garści lu d zi, k tó rz y  dro­
g ą  p ró b , p o m y łe k  i  d o św ia d czeń  ildszli i !"  
p o z y ty w n y d i rezu lta tów  w ięc  role. w y k o n u ją  
d o b rze . —■ G dy to p iszę  —  m am  ma m yśli 
w y sta w ion ą  'u o s ta tn io  sztukę p . t. „.Zagłoba 
sw a tem ".

O rg an iza tor  i reżyser w id ow isk a  —  p. E j- 
m a n t d o ło ż y ł  w sze lk ich  starań , ah y  sz tu t u 
ta  w y p a d ła , ja k  n a jle p ie j: w y d o b y ł w W filnie 
p o tr z e b n o  k cs łju m y  i d e k o ra c je  zab iega ł, 
kiom b n ow a ł i u rz ą d z ił lo , d o  c z e g o  d ą ży ł: 
-dał p ię k n e  w.idow.isko,

W 1 p rzed sta w ien iu  w.z.ięli udz'ial (poza  f>. 
E jsm o.ntem i pp., N itrod ow osk a , L jsm ont-.:- 
w a , L opac.k i, S zm id t i. szereg  h im ych o sób  
o d ru g o rz ę d n y ch , ro la c h . A rtyści dali z s i e ­
b ie  m a k sim u m  w ysiłk u . T y tk o  d w ie  o s o b v  
c e c h o w a ło  p ew n e n ied ocu jg n ięo ie  w  og ó ln i-j 
b a r m a n ijn e j grze.

C zysty  d o ch ó d  (o k o ło  70 zł.] zasła ł przez  
n a c z o n i  na rze cz  K o le jow eg o , 'P rzy sp . W c  , 
6 k o w e g o . P o  iprzedstaw iejiiu  od h y ła  się zabe 
w a  taneczna. G aspod arzem  zuliaw-y Ind n. 
ForkiewiLc? zarząd za .ją -y  O gn isk iem  K o le jo  
w em . B. G)w
nałe

Stan choi-ób ■<» W*ieńssczvźrsie
W  okresie od 5 do 11 lutego na terenie 

województwa wileńskiego zanotowano 12 wv 
padków dum  brzusznego (z  czego 2 Kftkoti- 
izone śmiercią). 20 dnru plamistego (również 

2 śmiertelne) 13 płonicy (2 śmiertelne). ?) 
błonicy, 1 napmin. zapal, opón mózgu —  
rdzeniowych. 11 odry, C róży. 1 Urztuśca, 2 
zakażenia połogowego, 16 gruźlicy (z  czego 6 
zakończonych z g on em ), 54 w y p a d k i jaglicy i 
2 ospy wietrznej V, mieście W iln w  zachoro 
wała lv tym okresie 3 osoby na riur hrznsz 
ny I 3 na dur plamisty.

Zakład Roenlffenolng. i Elektro-Medyczny
D-ra L S^wirsk*ei

z o s ta ł  p rz e n ie s io n y  tło w ła s n e g o  d om u 
u l. H o o v e r a  7, w  Baranowiczach,

Zjazd L M. R. i P
W ! d n iu  12 bm . w  lo k a lu  Iz b y  R zem .eś l 

n ic z e j w  W iln ie  —  o b r a d o w a ł IV  W a . i v  
żtjazd  D e leg a tów  Z rzesza n ia  M łod z ieży  R ze ­
m ie ś ln icze j i P rz e m y s ło w e j w o j .  W ile ń sk ie g o , 
p rz y  u d z ia le  liczn ie  p rz y b y ły ch  d e leg a tów  z. 
U renu ca łeg o  w o jew ód z tw a .

O b ra d y  o tw o rz y ł i zagaił p rezes  Z r /e s z c  
nia p . Jan Ł azarew ic.z.

■ Na p rz e w o d n icz ą ce g o  7 ja z d u  przez  akia 
m ac ja  p o w o ła n o  p. Si. P aczyń sk iego, i do  pr 
zydju-m  z a p ro sz o n o  p . p. K ró lik o w sk /e g o  i 
La wr>,nowie,za.

Spraw ń,zdanie z d zia ła ln ośc i Z a rząd u  Cen 
fr a h u g o  Z . M R i P. w o j. W ile ń sk ie g o  za 
rok  u b ieg ły  zjełżył ip. R. O n ich im ow sk i, 7. k to  
reg o  w yiuikało, iż ZM łt. i P. sv sw o ic h  p ra ­
ca ch : o r g a n iz a c y jn y c h , k u ltu ra ln o  —  o W i. i -  
tow y ch , P  W . i W  F „  L O P P . i d ru ży n  ra 
tow niiczych  p o m im o  d u żych  tru d n ości fin au  
6 ow y ch  w y w ią z a ł się ,z dolzrem i rezu ltatam i

N ad  sp ra w o zd a n ie m  w y w ią za ła  się  o ż y ­
w iona d ysk u sja , w  tra k cie  k tó re j na wm o-srk 

kom.,s,j-i r e w iz y jn e j u s tęp u ją cem u  Z a rz ą d ow i 
u d z ie lo n o  a b so lu to r ju m  i p o d z ię k o w a n ie  t.a 
ow o cn ą  pra cą , o r a z  p o w o ła n o  n o w y  zarząd  
w  o s o b a ch : ;p. I M łyn a rczy k  —  prezes, nr. 
G n ich im ow sk i i P a czy ń sk i —  y.iceprezesiś o. 
A. Anforow .ir.z —  sek re ta rz .* , p p . M. M atusz­
k iew icz , E. S tu b ied o , S. Ł a w ry n o w icz  cz łon  
k o w ie  Zarządu,, oraz  na za stęp ców  p o w o ła n o : 
p . p . F. Rastowoką,. A h ichn a  E., iK ongieł Tl , 
K w ia tk ow sk i K . Ż y liń sk i J. Szuł.inicw-iez R. 
i K ru p k o  G.

K om is ję  R ew izy jn ą  w y b r a n o  w  sk ła d z ie : 
p. p. N iedek  F., K ró lik o w sk i A., Ławry,rńo- 
wic.z f!_, T a ra sew icz  B., i W 'isznicwtski. A.

Sąd K oleże iisk i w  oso-bach :p. p . Szum ań 
sk i I le rm a jio w icz  P., W o ls k i T . t Siu 
sarsk i A.

D otycłic .za sow em u  p rezesow i Z -zesz cn ia  
p. J. Ł a z a re w icz o w i */n po łoż.on ą  p ra cę  dłr, 
d ob ra  o r g a n iz a c ji  n a da n o  tytuł p rezesa  I lo n o  
row eg o  i w y ra żo n o  s p e c ja ln e  p od z ięk ow a n ie

Z ja zd  rów n ież  p o w z ią ł u ch w a łę  w ysłan i.; 
depesz h o łd o w n ic z y ch  d o : P ana P rezyden ta  
R ze c z y p o sp o lite j P o lsk ie j p ro f . J. M oście  
k iego, P ana M arszalka J. P iłsu d sk iego, Pan i 
M inistra  P rzem ys łu  i H andlu  Z a rz y ck ieg o , P. 
P rezesa  R a d y  Izb  Rz-e-m. R. P. Senatora  S. 
W .iec.how icza, P rezesa  Z a rzą d u  C en la a ln eg o  
ZM R . d P  w  W a rsza w ie  P osła  E . Id zikow .sk :e 
go, p dyr. R a d y  Izb  R zem . G rzy b ow sk ieg o  i 
P. W o je w o d y  P o m o rsk ie g o  K irlik liśa

Z jazd  Z ło ż y ł p o d z ię k o w a n ie  za u d z ie lon ą  
p o m o c  w  p ra ca ch  Z rzeszen ia : ,p. p rezv d en  
ło w i Izb y  Rzem  W . Szu m ań sk iem u  p . dyr. 
K. M ły n a rczy k ow i, p nar.z, W . H a jd u k iew  
czow-i, p w iz y ta to r ó w 1 M, M atu szk iew iczów - 
i p. in s tru k torow i S. P aczy iisk iem u

W ie c z o re m  zaś w M ałej Sali M ie jsk ie j od 
t jp  się W ie c z ó r  A rty sty czn y  z o rg a n iz o w a li"  
z ok a z ji o b c h o d u  dwulCeia istnienia O d d z ia ­
łu ZM R . i P. im . M arsza łka J. P iłsu d sk iego ,

Z wielkie! chmury 
msły (leszcz.

W c z o r a j  rozesz ła  s ię  p o  W iln ie  n og ło sk a  
c  -w ykryciu  ja k ich ś  zn a czn y ch  n a d u ży ć  w 
e lek trow n i m ie jsk ie j. O p ow ia d a n e , o  g ru ­
b y c h  p ie n ią d za ch  -zd cfra u d ow a n ych , 1 ztereeii 
111 zędnio7kacti za w ieszon y ch  i t. p.

T y m cza sem  p o  sp ra w d zen iu  u źród ła  o k a ­
za ło  się, że  ża d n y ch  -o lb rzy m ich " n a d u ży ć  
w  e lek trow n i n ie b y ło . Jeden  z u rzęd n ik ów , 
m iam ow ioic K orsak  o trz y m a ł p ien ią d ze  7. km .

1 (Zam iast w płacić, p ien iądze b ezp ośred n io  d-o 
kasy, wta-śricir-] Liin-a w o ła ł In zro łiić  prę.-z 
p o śre d n ik a ). P ośred n ik  je d n a k  n ie z ln  l su ­
m ien n ie  w v w ią z a f się z teg-o. b o  ipiejniącb.- 
przetr.zym ał n s ieb ie . Wy*.;:,;-.-) lo  n a j.iw  : 
K orsaka z'aw :eiszono w  czy.rno-ściacli.

Ż a d n y ch  wżifc „o lb r z y m ic t i"  n a d u ży ć , ja k  
g łosiła  Paini Plc.tka, w e lek trow n i n ic  w> 
k ryto .

Z powodu 50 Ircla pracy 
naukowej 

prof. M. Zdzle :howsklegc
D ziś 18 t>. m. o  g o d i 6 -ej w ieczo­

rem  w Auli K olum n ow ej USB. odbę­
dzie śię uroc^ysitość wręczenia prof. 
dr. M arjanow i Zdziechow skiem ti d\ 
plom u aoktora filozofji honoris cau­
sa nadanego m u z powodu 50 h-cia Je 
go działalności naukow ej.

Po tej uroczy, słości oni wersy te ę- 
ki-Ł) o godz. 8 -e j w ieczorem  w górn -j 
auli hotelu St. C eorg ts ‘a odbędzie się 
bankiet na cześć Jubilata, wvdanv 
przez Kom itet O bchodu Jubileu"zo-

Wspólny gr^b dla 330 
żołnierzy niemieckich.

Jak się dow iadujem y, referat gro- 
bow nictw a przy urzędzie w ojew ód z­
kim  przystąpi! do budow y jednej 
w spólnej bratniej m ogiły  dla b fzrąnien 
nych żołnierzy niem ieckich z czasów  
w ielkiej v/ojny''-św ialow ej p ochow a­
ny co na emdrdarzu w ojskow ym  11 t 
Zakręcie. D o wispólnej tej inDgify z 1 - 
żo.iie zostaną zwłoki zgórą 300 żołn ie­
rzy niem ieckich.

R oboty te posuw ają  się raźno na- 
jc zó d  i niedtupo juz zostaną zak oń ­
czone.

Strzelecki bój j,od Wiiaem.
N a polach podw ileńskich  od lżył | 

się ćw iczenia bojow e od d ziałów  zwtą"?„ 
ku strzeleckiego i przysposobienia  
w ojskow ego, skoncentrow anych z Rze 
rzy, J'ikuciszek, Oczełów ki, RukiSzek 
j t. d. „W o jn a  . w klórej użyto grana­
tów ćw iczebnych i za.slon dym ow ych  
w yw ołała niezw ykle zaciekaw ień .'1 
wśród okolicznej iitdłności, k 'óra  ,lum  
n n  w yległa na jtola podziw iając tlziel- 
ność ju n ak ów  pw iezeniam i kierow ał 
porucznik L ittz  z i v ihta, komejuiant 
1 - W ., przy udziale pp. Anielskiego i 
Lisow skiego.

Nie dajcie slą
eszukiwar

O d i z  as u d o czasu  d a je  się  s ły szeć  v-.śrój 
p a la czy  n a rzek an ie i że p ro d u k c ja  P o łs k  ego 
Al-onopaui T y to n io w e g o  je s t  n ie rów n a , p on .e  
w az n a g le  z n iezn a n ych  pe.w odów  tra fia  się  
n a  p a czk ę  ial-alnych p a p ie ro só w . Zam iast p-it 
n rg o  w atka ty ton iow eg o  w  os ło n ce  zn a jd u je  
się troch ę  ja k ie g o ś  m ia łu  ty ton io w e g o , a l l  
g n ibe . .iicm oź iiw i- d o  palen ia , b»d.-|e. Co g o r ­
sza , n a b y w ca  takich pa-piern^ów p rz e w a ż n :e 
m ach a  ręka i v y rzek a  na M o n o p o l Tvt<mi.o- 
w y  zam iast rekJam ow ać .

f f lW a ln ie ,  to n jo  jest sp osób  waUvi z « - ' 
z łem . A lb o  rze  ozy  w iśc ie  p o s z k o d o w a n y  ma 
p reten s ję  d o  M a n op o lu  i k on sek w en tn ie  r A  
tam uje, a lb o  też or ien tu je  się w p rzy czv n a c 'i 
lego  z jaw iska i stara się w sp ó łd zia ła ć  w  w in ­
ce ze złem .

T rz eb a  b o w ie m  w idrlzieć, że p rz y k re  Ie 
iicospo-dizianki, o k tó ry ch  wyże.j w sp om .in am j 
w y w od zą  się z podrab iam ia -wyf-Óbów m o n o  
p o ln w v ch . I-a łszy w y  p ien iąd z  m ożn a  ła tw o  
p o z n a ć  p o  d źw ięk u , w adze, lub  b łęd a ch  ry- 
-syn kow ych , w y r o b ó w  M on a p o lu  T y  K R 1*-. W cg  o 
-nać m ożn a -natom iast p ozn a ć  p o  ce ch a ch  zew­
n ętrzn y ch . .D z ie je  s ię  lo  d latego, że  fa łszerze  
ty ton iow i u ży w a ją  id en tyczn eg o  op a k ow a n ia  
W  d u żych  m iastach  istn ie ją  naw et g ie łdy , o j  
m u ją  cc  s : ę skupern  p ró ż n y c h  pu d ełek  od  p a ­
p ierosów  O czy w iśc ie , n a jlo p ie j są p ła con e  
p u d elka  i d ob rze  za ch ow a n ą  na lepką M -na­
p oili. Z a jm u ją  się  -ten  często  n ie k tó rz y  ze 
sp rze d a w có w , S p rzed a ją e  -papier-osy „n a  sztu 
* i “  stara ją  się  -przy o tw iera n iu  p u d ełk a  n >  
u s zk o d z ić  -nalepki, ż k o łe i  -Tzeczy p rzez  g ie ł­
dę p u d e łk o  z n a lep k ą  w ę d ru je  d o  fa łszerza  
P osi ida  -on m ż p a p ie rosy , sp rep a row a n e  na 
p o d o b ie ń s tw o  m o n o p o lo w y ch . Oc.zy w isr.e . 
ch o d z i ly tk o  o  p o d o b ie ń s tw o  gilz, a m e łv -' 
ton iu . T ą fa b r y k a c ją  gił-z. z a jm u ją  s-ę n ie k tó ­
re n in ie jsze  fa b ry cz k i g ilz . P a p ie rosy  są w y - 
rrfbiane „sp o s o b e m  d o m o w y m "  t. j. rąrznie 
P o  stara.n'nem -zaklejaniu -pudełka n a lepką  
ociw o-nną p a p ie ro sy  w ęd ru ją  na rynek .

W i tycłi w aru n k ach  tru d n o  b a rd zo  jest 
d o s ię g n ą ć  fa łszerzy . T rz eb a  na tó w  p iony- . 
szy m  rzę d z ie  w sp ó łd zia ła n ia ’ sa m y ch  p a laczy . 
Jeżeli p a lacz  p o tr a fi w sw ej rek ła m a r ji o,, 
reślić  -sprzedaw cę, u  k tó re g o  kup-ił s fa łszo  
wa.ne p a p ie ro sy , to sp ra w a  je s t  p rzesą d zon a  
—- ła lw o  .już o oka-zję p rz y ch w y ce n ia  na góra 
cym  u czyn k u .

A-lc d o  i S k u teczn ości tć j w alk i p o Ł z e b a  
n a jsze rszeg o  w sp ó łd z ia ła n ia  p a la czy  Sam o 
n a rzek an ie  n ie  w y sta rczy . S. K.

Targów Północnych w 1933 r w winie nie będzie
W  b  r. odbędą się dw ie w ystaw y  

przem ysłu  ruchom ego oraz pokaz h o ­
dow lany i rolniczy. R uchom e te w y ­
stawy odbędą się yyr lipcu r. b.

Jak nas inform ują, ze w zględu na 
ciężki Jan ekonom iczny w ileńskiego  
i : .r zo m \ \ S :h i, handlu i rolnictv\a, p roje­
ktowane w b. r. Targi Północne rv 
W alnie nie odbędą się. •

Złagodzenie śruby podatkowej.
W ileń sk a  Izba Skarborfa otrzv- cyjnej przy ściąganiu zaległych po-

tnala okólnik minisłerS-Lwa skarbu z i -  datków  oraz kar skarbow ych.
Iceający zm niejszenie pre-sji ekzeku- ,

Starania o mdjoiiicwą potyczkę na rozwój 
rzemiosła wileńskiego.

W  dniach najbliższych  dyrektor  
Izby Rzem ieślniczej p. K a zim ier ' (Siły 
narczyk udaje się do W ars/m y , 
gdzie poczyni starania colem u zysk a -

nia yyięk-.szej pożyczki (1 .330.000) zl.
Dzięki pożyczce tej rozw ój rzc- 

ndo-da wdleńskieg) zdobędzie łryvale 
i m ocne podstayyy.

Luksus w Sowietach.

.Na l in j . M osk w a — ■ Tyf-lis k u rsu je  od  „iie 
dawana p o c ią g  lu łasusow y p rz e b y w a ją c y  lę 
przestrzeń  w p rzec ią g u  73 g o d z :n. P o c ią g  ton 
w y p o sa ż o n y  jest w  lu k s m o w e  u rząd zen ia , ja k

w  sa lon y , w a g on y  r a d jo w e , re s ta u ra c je  i t. 
d. X a  z d ję c iu  n aszem  w idziany w a g o n  saio-no 
w y  łe g o  p ocią g u .

Nie*jf-ena wyprawa włamywaczy.
Jednego schwytała poltcfa —  drugiego drut \ olczasty.
W  ręce polieji śledczej wpadł wczoraj za-

gadkow-j- włamywacz, nie ełicąc w żaden spo 
sób ujawnić swego nazwiska. W łam yw acza  
.sfotrgrafcwano i osadzono w areszcie. Jcd 
noeześnte podobizny jego rozesłano do w szy­
stkich urzędów śledczych Rzeczypospolitej.

H istorja arestlowania „bezim iennego" 
włamywacza jest następująca:

Dwóch agentów policyjnych, tropiąc kry 
jów kę złodizejską przy Nowej Alei, przecho 
dząc wspomnianą uliczką, zauważyło idą­
cych w przeciwległym kierunku dwóch męż 
czyzn, z których w jednym poznali oddawna 
poszukiwanego włamywacza Rom ejkę, zna­
nego policji pod przezwiskiem „Num er Pierw  
szy‘ . Wfywiadowey skryli się w cieniu i gd - 
liom ejko z towarzyszem przechodził, nagie 
wyskoczyli i wezwali do zatrzymania się. O 
baj włamywacze usiłowali zbiec. Rom ejko  
nie zdążył jednak dać trzech kroków, jak  
zestal zatrzymany i pod groźba wymierzę 
nych w jego kierunku luf rewolwerowych  
pozwolił zakuć się w kajdanki. Tow arzysz  
zaś jcg-c, z błyskawiczną szybkością przebiesł 
ulicę i przeskoczywszy przez parkan pomk­

nął p^zcz ogrody. Jeden z wywiadowców rzu 
cił się w pogoń.

Wtyścig poprzez ogrodu, parkany i żywo 
ploty trwał około gcuziny. W  pewnej cliwłli 
ucirkający natrafił na wysokie ogrodzenie z 
drutu kolczastego. Czując jednak ,że wywie, 
dewea ściga go bez zastanowienia skoczył. 
Skok nic udał się i uciekający włam ywacz 
zawisł na -drucie kolczastym, czyniąc rozpa­
czliwe wysiłki by się wydostać.

W( mędzyczasie jednak nadbiegł wywia 
dcw ca i po uwolnieniu go z  drutów areszto­
wał. Rem ejkę oraz jego towarzysza poddano 
ścisłej rewizji, podczas której w kieszeniach 
obu zatrzymanych znaleziono precyzyjne na 
rzędzia złodziejskie.

Nie ulega wątpliwości ,iż obaj włamywa 
cze zatrzymani zostali przez wywiadowców  
w chwili gdy udawali się do miasta celem  
dokonania włamania do jakiegoś sklepu czy 
mieszkania.

Nieznanym włamywaczem prawdopodob 
nie jest jakiś „gastr©Ier“  przybyły do W iln a  
na gościnne występy i poszukiwany przez 
policje śledczą innych miast.

W y w ia d o w c y  k o m is ji  k w a lif ik a c y jn e j, u 
sta-lający fa k ty cz n y  stan  m a ter ja ln y  bezroo-.it 
nych , u b ie g a ją cy ch  s ię  o zasiłk i w  p ra cy  lu b  w  
.naturzei w y k ry li w  w ie lu  w y p a a k ch , że st.i-i 
m a ter ja ln y  b e z r o b o tn e g o  n ie  je s t  g roźn y  i 
n ie w y m ag a  d.oraźnej p o m o c y . B ezrob otn y m  
ty m  o d m ó w io n o  za s iłk u , p o d  k tó ry m  n a leży  
także rozu m ieć, .1 p ra cę .

O statnio, je d n a k  zaszed ł w y p a d e k , w  k tó ­
rym  W . K. zam ierza  w y stą p ić  na d ro g ę  są 
d ow ą . N ie ja k i K on sta n ty  P o n o m a ro w , za ­
m ieszk a ły  w  W iln ie  p rz y  ul-icy W ie-lk -, j  2(1—  
3,w  p od a n iu  o  zasiłejt, p od  g ro źb ą  o d p o w ir -  
dziailności s ą d o w e j za  n ie z g o d n e  z p ra w d ą  
in fo rm a c je  o  sw o im  stan ie  m a ter ja in y m , po 
dal, że n ie  p os ia d a  ża d n eg o  m a ją tk u  i sta 
łęgu ź ród ła  d o ch o d u . P o o r a ł  zasiłek  z ie m ­
n ia cz a n y  sv ilo śc i 200 k lg . W  os ta tn ich  dn-iach 
je d n a k  d ó  W .K . n a d esz ło  z U rz. S k a r b o w e " -> 
z e  Ś w ięcian  u rz ę d o w e  zrywia-domteitig ,ze P o - 
n o m a m w  jest p ła tn ik ,em  tego U rzęd u  i p o -

S P O I T T .
! LNLAND.IA 1 ESTONJA NIE PR ZY­

JA D Ą  NA M ISTR O STW A  
'.NARCIARSKIE W IL N A

W ^ o r a j  tioitil-ornKtwaliśtity śż.czi1 
gólow o naszych czytelników  o orgii 
nizow anyeh na szeroką skalę legor t- 
c/TYch m istrzostw ach narciarskich. 
ZnwoS#- te w yw ołały  w W iła  ii: n ieby­
wały- zainlcm sow anie. NiesteU w dn.tt 

czorajszym  nadeszła pod adresem  
W ił. O, Z. X . -odmowna odpow iedź i. 
-slrony Finlandji i Estonji. Państwa te 
niestety nie będą m ogły  wziąć ndz-u-

Wyrok Sąriu riaraźnEgs w Baranowiczach.
TrzsJ zbrodniarze ska^sni na śmierć pizez powieszenie.

W czoraj w Baranowiczach zapadł 
wyrok sądu doraźnego przeciwko 8 m 
mieszkańcom wsi W ólk a, gminy ilo- 
bromyskiej Janowi Baraszko. Józelo 
wi Chomiezowi i Antoniemu Kacasiu- 
nov.i, oskarżonym o lo, że w dniu 4 
stycznia rb. podstępem wywabili x ga 
jćiwki Nosemka, gajowego Jana Miz- 
gicre i zamordowali go w okrutny spo 
sób w lesic. Następnie, ażeby zatrzeć 
wszelkie ślady zbrodni wpadli do ga­
jówki, ,gdzie w okrutny sposób pora­
nili żonę gajowego Mizgiery Annę, !e- 
żąeą w pościeli po odbytym de i a po­
przedniego połogi) oraz 4 dzieci .Miz­
giery w wieku od 4 do 9 lat, wreszcie 
znajdującą isię lam  przy położnicy 
babkę wioskową Katarzynę Kosianik, 
Następnie po splondrowarmi mieez

kania, zb-odniarze zaryglowali drzwi 
i okna gajówki od zewnątrz i budynek 
podpalili. Tylko dzięki nałyehmuisto 
wej akcji ralunkowej służby map Ru­
dnia, a szczególnie objazdowego Ada 
mowieza ii gajowego Kosianika zdo­
łano wynieść z płonącej gajówki ran­
nych. Przy troskliwej opiece udało się 
uratować życie żonie gajow ego i 4-gu 
dzieciom. Byli oni na rozprawie do­
raźnej głównymi świadkami. Babka 
Kosianikowa zaś zmarła skutkiem  
ran.

Wszystkich trzech zbrodniarzy 
sad uznał winrym i i skazał ieh na ka­
rt .śmierci przez powieszenie. Obrona 
zwróciła się do Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej z prośbą o laśke.

lu w im prezie w ileńskiej ze w zględu  
na zajęty term in. M im o  to w ysiłek or­
ganizatorów  nie pow inien pójść i tri 
pew no nie pójdzie na m arne, gd>ż 
zgłoszenia jakie dotychczas w płynęły  
gw arantują w zupełności w ysoki p o ­
ziom  zaw odów . O zgłoszeniach tych  
pisaliśm y już w dniu w czorajszym , 
obecnie pragniem y zaznaczyć, że u 
dział państw ow ej reprezentacji łotew 
skiej zdaje się nie zaw iedzie.

Strona organizacyjna sp oczyw ają­
ca w spraw nych rękach W ił. O. Z . Xr. 
zdaje się w różyć tegorocznym  m istrzo  
stw om  zasłużony sukces, a więc cz£: 

■tkajmy 23 lutego, (es).

ZAKO Ń CZEN IE 10-C1OLEKCYJNEGO KUB  
SU NARCIARSKIEGO D LA DZIECI SZKOŁY

P O W SZE H N E J Nr. 29 W , W IL N IE .
'Okr. O środ ek  W L . Wlilino iv dn iu  16 In 

tego b r . z a k o ń c z y ł k u rs  zorg . d la  30 dz.iec.' 
Sz‘k. ,po\v. Nr. 29, w, ktćjrym  b r a ło  u d z ia ł 27 
u cz estn ik ów  i w szy scy  u k o ń cz y li -z w y n ik iem  
d ob rym .

D z ieci iw k a z u ją  dużą c h ę ć  'do sp ortu  nar 
o ian sk iego. W  zw ią zk u  z tom  O środ ek  p rz y j 
m u je  d a lszo  zg łoszen ia  n a  k u rsy  d z ie c i gru 
p am i.

SZZEGOŁO W Y PROGRAM Z A W O D Ó W  NA 
POS. i PZN.

Z a p o w ie d z ia n e  z a w o d y  n a rc ia rsk ie  na 19 
(lutego p rzez  W it. O ZN . i’  O kr. O środ ek  WTF . 
m a ją  p ro g ra m  n a s tę p u ją cy :

1. R iog  12 k im  .dla n a rc ia rzy  p on a d  12
lat;

2. Rżeg 8 k im  d la  n a rc ia rek  pom ad 17 lat.
3 B ;eg 9 k im . d la  junj.o.rów  od  15 d o  18.

, 4. B ieg  4 k im . d la  m ło d sz y ch  o d  12 -—- 15 
lat.

Z g ło szen ia  p r z y jm u je  O k r. O środ ek  W F .  
Wfilino do d n ia  18 lu teg o  g od z . 16. L o so w a n ie  
o d b ęd z ie  s ię  w  sa li 18 lu te g o  o g od z . 18 w  
O środ ku . W jp isow e w y n o s i 1,20 zł. k tóre  na

l i m  m  m m
Trzy budowle w Jednej osobie.

J ó z e f Sz.uchalski, W in cen ty  R zym ow sk i, 
W in ce n ty  W ierszy ck i, S zym on  S zp akow sk i. 
M ich ał M u rzyn ow iez  M ają razem  305 lat i 
35 -ro  dzieci. T ęg ie  dzielne ch ło p y . M ieszkają 
w  L ig o jm a ch  i G u dełkach  p ow iatu  w ilcri- 
sk o -troek ieg o . Są oskarżen i o  k rzy w op rzy ­
sięstw o.

l ó c ic  lal tem u hu czała  nad  E u ron ą  burz i 
5Vielke m oca rstw a  gasty jak k an d ela bry  w  p „  
ła cu  rep rezen tacy jn y m  opuszczoną m przez go 
ści. P on a o  g łow am i ludzi szarych , ludzi ma 
ły ch , ludzi „ iu !c j;> zy ch " p rz ech od z iły  bitv 
i r e w o lu c je . P o ła c ie  K raju  staw ały  się puste 
i w y lu d n ion e . Ziem ia zdaw ała  się „n iczv ja  
5\ łośc ian in  R ybak  osiad ł na ziem i p ań stw o- 
"■('j.

A liści na m ie jsca ch  u w o ln io n y ch  i na m i . j  
scacli w yw -atczonyeh zaczął zakw itać now y 
p orzą d ek  rzeczy . P rzedstaw icie le  n ow y ch  
w tądz coraz, g łęb ie j, m o cn ie j i d ok ła d n ie j 
1>. zerąbyw aii przesieki p raw  n ow y ch . D o  o d ­
cię ty ch  od  św .a la  w si na P olesiu , w si k t ó ­
ry ch  m ieszk a ń cy  n aw et n ie w iedzieli, że R o ­
sja  C esarska przestała istn ieć i że w og óte  b .
Li ja k aś w o jn a  d ota rł p o lic ja n t , pocztm istrz  
i n a u czy i id . D otarł rów n ież  i p o b o rca  p od a ł 
k ow y .

zyż p rzed  w nik tiw en i ok iem  m aszyn y  
p a ń stw ow ej, tego n a jd osk on a lszeg o  narzędzia 
p raw  i p orząd k u , m ogto  się* ostać to  że R y ­
bak  siedzi na gruncie  n ie sw o im ?

P rok u ra tor ja  w y toczy ła  skargę. Jedyna 
rzecz m ogła  o ca lić  R ybaka . G d y b y  przedśt i 
w ił tak ich  św ia d k ów , k tó rz y b y  d ow ied li, iż. 
p ob y t  je g o  na ziem i tej, m iat ja k ąś d la ’ tej 
ziem i w artość, k tórzy by  stw ierdzili, że w y b u ­
d o w a ł na ziem i „p rzy e a m id te  j ‘\ stod o ły , 
chlcwę p iw nicę .

Z n a lazł takich św ,a d k ów .
J ó z e f bz i.ch a lsk i, W in cen ty  R zym ow sk i, 

M incent W ierszy ck i, S zym on  S zp akow sk i, 
F ran ciszek  S zp akow sk i, M ich ał M u rzyn ow sk i 
ja k  jed en  m ąż, zgodn  cm ch órem  na sądzie 
o św ia d cza li:

\5 '.'bu d ow ał s tod o łę  ch lew  piw-nicę.
Z a w ezw a n o  p o lic ja n tó w . Z a w ezw a n o  g a ­

jo w y ch  U rząd zon o  og lędz in y . Na ziem i R y- 
ba k a  stoi jed n a  p od ia  szopa . N iem a s tod o łę , 
n iem a ch lew u , n iem a p iw n icy .

Ś w ia d k ów  p ocią g n ię to  d o  o d p o w ie d z ia l­
n ości karnej

— - C zy u p ieracie  .się grzm ia ł se<iz,a. w  Ja) 
szym  ciągu  p rzy  sw o je m  tw ierdzeniu  b łęd - 
nen> Jest stod o ła  iest ch lew , jest p iw n ica ?

Z g od n y m  ch órem  zn ów  m ów ią :
—  Jest ,jest, jest.
D o p ie ro  o b roń ca , dziekan  P e tm sew ic /, 

ukaza ł k lucz d o  zagadki. W ed łu g  naszvch  p o 
ję ć  w p ra w d zie  R ybak  an i s to d o ły , ani cbte- 
w u, ani „sk le p u "  nie w y b u d ow a ł, a !e  w ed łu g  
p o ję ć  św iadków  u czyn ił to. W  szopie, k tórą  
sk lecił b y ła  słom a, b y ły  św in ie  i b y ł d ó ł 
na ziem niaki. P roszę  b a rd zo , czy  tego  nie 
w ystarcza  żeby  szopę  u w a ża ć  i za s tod o łę  i 
z i ch lew  i za p iw n icę?

30o-!etn ią  szóstk ę  u n iew in n ion o
Ost.

Bezrobotny ukłaśtfdelem 7fi £fziesręc?n ziemi.
siada  Jia (terenie p ow ia tu  70 d z ies ięc in  z ie ­
m i.

T rzeb a  za zn a czy ć , że w y w ia d o w c y  W  .K , 
r e k ru tu ją cy  się z b e z r o b o tn y ch , p os łu g u ją  s .ę  
p rz y  zb iera n iu  k ifo r m a c y j o  b e z r o b o tn y ch  
ź ród ła m i n a jh a rd z ie j w ia ro g o d n e m i, k tó re n r  
są  zeznania r o d z in y  je g o  w  m ie js c u  je g o  za 
m ieszk a n ia  ora z  p rz e ró żn e  u rzęd y

W . K . o d m ó w ił  p o m o c y  w  (następu jących  
w y p a d k a ch . Ottoin L . m ie sz k a sz  k o m fo r te m  
w  '5 -c ictp ok o .iow y m  tokau , za k tó ry  p ła c i 
128 zł m ies. B. n a u czy c ie l Jan J. sa m  w  p o la  
•niu sw em  zazn acza , że żon a  p r a c u je  i p u b ie  
ra 170 zł. m ies. Sta-rwsław S. w y b u d ow a ł w 
zeszłym i roku  d om  za k ilk a  tys. zł. p rzy  ul 
T rw a łe j.

N ależy  p rz y p u szcz a ć  ,że. w sz y scy  ci z 
bezrob o tn y ch ,- k tó ry m  m e g roz i w id m o  g łodu  
i k tó rz y  m-ają m o ż liw e  w a ru n k i b y to w a n ’ a, 
n ie  b ę d ą  p rz y sp a rza li d a r e m n -j p ra cy  b iu ­
ro m  K om itetu .

leży wpłacić przy lo sow a n iu . Musi b y  rów 
nież_ ok a za n a  karta  z d r o w ia  z. P ora d n i Sport 
Sek ,

M ISTR ZO STW A  POLSKI W  
N AR CIAR STW IE

ZAK O PAN E. (Pat). X IV  międzynaroeiowe 
zawady narciarskie o mistrzostwo Polski roz 
poczęły się w dosoknałyeh warunkach.

X IV  mistrzostwa rozpoczęły się biegiem  
junjorów  otwartym i złożonym  8 1 pół km. 
oraz biegiem sztafetowym 4 na 8. W yniki n- 
zyskane w biegu sztafetowym przez poszcze­
gólnych zawodników punktowane były rów  
nocześnie jako wyniki biegu indywidualne 
go. Do biegu sztafetowego stanęło 7 sztafet. 
Pierwsze m iejsce zajęta sztafeta sekcji nar- 
ciarsikej W isły  w składzie Sobczak. Giewoni 
Adam . Gut - Szczerba i Bochenek Jan- w cza 
sie 3,20 24 sek Drugie m iejsce —  Strzelce 
Zakopane w składzie Gołębiowski, Gut Jan 
Kure, Szpuner Paweł w czasie 3 ;26 :17 , trze­
cie m iejsce —  Sokół Zakopane w składzie 
Mieezyński, Rilńnger, Podstawny, W a w z y t  
ko, W’ czasie 3-34.28, czwarte miejsce —  Wi 
sta, piąte —  Strzelec, 6-te —  W ista Nowy 
Targ, 7-me M akabi. W yn ik i indywidualne są 
następujące: pierwszy Gut - Szczerba (W is  
ła) 48,7 sek, drugi Giewont (W isła) 28.28 i 
pót, trzecie Gnt Jan (Strzelec) 49, czwarte —  
Zubek (SNPTT) 49,02 .piąte —  Bochenek 
(W ista) 49,08.

PO ZABICIU BOKSEBA.

N O W Y  Y (>1,K. (Pat). Prim o Garnera, któ 
ry zestal zaaresztowany po zabiciu na rin ­
gu Shaffa, został wypuszczony na wolność, 
ponieważ dochodzenia policyjne nie wyka 
zaly winy Carnw y. Natom iast amerykański 
związek bokserski wydał zakaz, rozegrania 
zakontrakte,wanego meczu pomiędzy Garn" 
rą a mistrzem świata SharkeyTm Jednocześ 
nie w amerykańskim związku bokserskim roz 
patrywany jest wniosek, zmierzający w kie­
runku utworzenia kategorji bokserów wagi 
super —  ciężkiej, do któr j zaliczani byliby 
bokserzy, posiadający wzros, ponat. 188 cm 
i wage ponad 205 funtów.

fr A D J 0
W ILNO

S O B O T A  ,d n ia  18 iu ieg o  1933 r.
11.40: P rzeg lą d  p ra sy ; K om . m e te o r ., Czas 

12.10: M uzyk a  z p iy t  ;13.10: K om . m e te ir ; 
13.15; P ora n ek  s z k o ln y ; 14.00; P rog ra m  dzień  
n y ; 14.15: N ow e -płyty ż y d o w sk ie  (-p łytyi; 
15.15: G iełda  r o ln ic z a ; 15-25: W iiad. w o js k o ­
w e ; 15.35- S łu ch ow isk o  dla d z ie c i; lCOC; Frą 
gm e.nty z o p e r y  „C a rm e n " . B izeta  (p ły ty ); 
16.40: „,Co i ja k  c z y ta ć  z za k resu  litera tu ry  
p ię k n e j"— od cz y t ; 17.U0: K on cert fir tia n ow y  
c -m o ll R a ch m a n in ow a  (p ły ty ): 17.40 Pu
m iętn ik i b e z r o b o tn y c h '1 —  o d c z y t ; 17.55: 
P rog ra m  n a  n ie d z ie lę ; 18.00. M u zyk a  lek k a ; 
1,3.35: W ia d . b ie żą ce ; 18.40: T y g o d n ik  litew ski 
■-S.55: R o zm a itośc i; 19.00: G odz. od e. p o w .; 
19.10- „S p r a w y  dż.w ińskie ‘ —  o d cz y t ; 19.30. 
„N a  w id n o k r ę g u " ; 19.45: P ras. dz. r a d i.. 
20 .00 ' G od zin a  ż y cz eń  (p ły ty ); 20.65 W ia u  
sp o r to w e ; D od  d o  pras. dz. r a d j.;  21.05. 
M uzyk a  lek k a ; 22.05: K o n ce r t  ch o p in o w s k i; 
22.40- „M g ła "  —  fe l j . ;  22.55: K om  m eteor .; 
23.00; M uzyk a  tan.; W ia d . d la  p o ls k ie j eksped  
p o la r .; M uzyk a  tam eczna.

W A R S Z A W 'A .
SO B O T A  .d n ia  18 lu teg o  1933 r.

t c .00: P ły ty  g r a m o fo n o w e ; 16.37. K om u n i 
kat h j-d rogra ficzm y ; 17.00: S y m fo n ja  h ^ j n o l l  
(P atetyczn a) C z a jk o w s k ie g o ; 19.20: „K s ią ż k a  

*  r o ln ic z a "  —  o d c z y t ; „20.00: K on cert  z  udz a 
łem  Z  D o b r o w o ls k ie j —  P a w ło w sk ie j (sopr) 
i S. W ita sa  (te n o r ); W  p rz erw ie  w ia d on ioś c i 
sp ortow e .

NOWINKI RADJOWE.
i  A M IĘ T N IK I B E Z R O B O T N Y C H .

P a ląca  k w estja  b ezroD ocia , n k tórem  w al 
ezą k r a je  ca łeg o  św iata znalazła  c ie k a w e  o ś ­
w ie tlen ie  w szereg u  p u b l ik a c y j , .o g ło s z o n y c h  
osta tn io . T reścią  ich  są  b e z p o ś re d n ie  w y zn a  
nia lu d zi z -tłumi' p o szu k u ją ce g o  d a r e m i. c 
p ra cy . Z a jm ie  się tem i p u h lik a c ja m i w  
sw o im  d z is ie jszy m  o d c z y c ie  p  t. „P a m ię tn i­
ki b e z r o b o tn y ch "  zn an y  p isarz  p. C ezary Jel- 
len ta  (god z. 16,40).

SP R A W Y  D ŻW 1NSK IE.

O g-odz. 19,10 z a b ie rze  g łos p rzed  m ik r o ­
fo n e m  w ileń sk im  p . O tto  H ed em an n , a u to r  
c e n n e j m o n o g r a fj i  o  p o w ie c ie  B rasław skiru . 
i p oru szy  w  sw oim  o d cz y cie ,, S p raw y  dżw iń  
sk ie "

KON CERT CHOPINA.

Solistą d z is ie js z e g o  ko-ncertu szop en ow  
sk ie g o , jra n sm itow a n eg o  z W a rsza w y  g od z . 
22,05, b ęd z ie  p . B o les ła w  K on , jed en  z  n a j ­
tęższy ch  (p ian istów  m ło d e g o  p o k o le n ia . —  
P rog ra m  w y p e łn ią  E tiu d y  S zop en a .

— —oO o--------

Pocztowcy na bezrobotnych.
P ocztow y K om itet P om ocy B ezro­

b otnym  Okręgu W il. D yrekcji P. i T. 
zebrał w m iesiącu styczniu r. b. na 
rzecz bezrobolonych z -dobrow olnycli 
składek pracow ników  poczt, telegra­
fów  i telefonów  Okręgu W ileńskiego  
D yrekcji P. i T . sum ę 1540 zł. 90 gr.

K w ota ta została w dniu 13 lutego  
r b. przekazana w ojew ódzkim  i p o ­
w iatow ym  kom itetom  do spraw  bez­
robocia, w edług następującego klucza:

Przesłano odnośnym  kom itetom  
•wojewódzkim do spraw bezrobocia: 
do Brześcia n. B ugiem  279 zł. 35 gr , 
do N ow ogrodka —  304 zł. 92 gr., p o ­
w iatow em u kom itetow i w Grodnie -— 
106 zł. 15 gr i w W o łk ow ysk u  —  51 
zł 25 gr. W ojew ód zk iem u  K om ileto- 
w ! w W iln ie  w ypłacono 799 zł. 23 gr. 
Podział pow yższy  został przeprow a- 
dony w zależności od  w pływ ów  z u- 
rzędów  i agencyj pocztow o-telegrafi- 
cznych, położonych na terenie poszczę  
gólnycli w ojew ództw  i powiałóvs
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Przenl-dywany przebieg pogody w dn. 
dzLJ ciszy .n 18 lutego ,według PIM.

P o p rz e jś c lo w e m  ro z p o g o d z e n iu  p o n o w n y  
w z ro s t  z a ch m u rzen ia  p o cz ą w s z y  o d  za ch od u  
N ocą  u m ia rk o w a n y , d n iem  lekki m róz . U 
m ia rk o w a n e  w ia try  z k ie ru n k ów  p o łu d n  j -  

w ych.

SPR AW Y AKADEM ICKIE
—  W y c ie czk a  z a g ra n iczn y ch  stu d en tów  *v 

W iln ie . W! c z e rw cu  i lip cu  r. b . w  W iln ie  t ę  
d z ie  b a w ić  szereg  z a g ra n iczn y ch  w y c ie cz e k  
m ło d z ie ży  a k a d e m ick ie j. M iędzy  innt-m i d o  
Wtlmai p rz y b ę d z ie  w y c ie cz k a  stu d en tów  A n ­
g lik ó w  p o la k .e g o  p o c o o d z e n ia  z  C ap otow n  
(A fry k a ) i z C h ica g o  (A m eryka)

Z KOLEI
-  III Zjazd Oficerów i podchorążych re 

zerwy pracowników kolejowych. P rzed  paru  
d n iam i w  lo k a lu  K ola  W ileń sk ieg o  /.w ią zk o  
O fice ró w  R ezerw y  (ul. W ileń sk a  33) od b y ł 
s.ę 3 -ci d o ro c z n y  Z jazd  o fic e r ó w  i p o d c h o r ą  
ż ych  rezerw y  p r a c o w n ik ó w  kolejio.wycti z o r ­
g a n izow a n y ch  w S ek cji K o le jo w e j Zw iązku 
O fice ró w  R ezerw y  p rzy  udzia le D yrektora  
K olei inż. p. K azim ierza  F a lk ow sk ieg o , de 
legata Sztabu G łów n ego  - o d p  d yp l. p. 5 rh ev - 
b s ja , prezesa O kręgu  K P W  p. P u ch a lsk iego , 
k om endanta  O b w o d u  P W  p. kp i. K uniga, 
przed sta w icie la  Z arządu  O kręgu Z w iązku  O f: 
c e ró w  R e z f w y  p. d yrek tora  M łyn arczyka , o 
raz p rz ew od n iczą cy ch  inn ych  S ek cy j z a w o ­
d o w y ch  Zw iązku .

Na Z ja zd  p rz y b y ło  d o  200 u czestn ik ów  z 
ca łeg o  O kręgu  D y re k cy jn e g o .

Z ja zd  zos la l otw arty  przez p rz e w o d n iczą ­
ce g o  S ek cji K o le jo w e j ZO R  p. d -ra  M. Alk- 

snina k tó r y  w  s w o je m  p rz em ów ien iu  .p od k jcs  
lił ce l i znaczen ie  na k o le ja ch  p a ń s tw ow y ch  
S ek cji K o le jo w e j ZO R  i w sk a za ł w y tyczn e  
p ra cy  na p iz y sz ło ś ć  ku ch w a le  O jczy zn y .

Z k ole i zabra ł g łos  d y rek tor  K ole i inż. K 
F a lk ow sk i, k tó ry  w  sw em  traściw em  p rzem o 
w ien iu  p od k reś lił d on ios łe  znaczen ie  zesp o le ­
nia się k o le ja rz y  oficerów - i pudchorąż\r.h  re 
zerw y  w  S ek cji Zwdązku, c o  w yd atn ie  p rzy ­
c z y n i się d o  szy b szego  zrea lizow an ia  na kol.u 
h aseł i w y ty cz n y ch  w sk a zan ych  nam  orz--z 
n aszego W ie lk ie g o  W o d z a , M arsza łka Józefa  
P iłsudsk iego.

N astępnie zabierali g łos pp. p pu łk . d yp l. 
S chevbal, prezes O kręgu  K P W  P uchalsk i, 
p i7ed sta w icie l Z w iązku  dyr. M łyn arczyk  i in.

D o  Z arządu  S ekcji w y b ra n i: na p rzew od n i 
czą ceg o  d -r  M A lksnin . na sekretarza K. Ja ­
b łoń sk i, na cz ło n k ó w  Zarządu . J. S /m il, N. 
l ia jd u l, Z. G ąssow sk i, M artyszew ski. D u dycz  
A M ieczk ow sk i, K. M oskw a, S. G ła żew .k i. :U 
F oss i G ierja tow icz.

S P R A W Y  R Z E M IE Ś L N IC Z E
—  Ze Związku Cechów. Z g o d n ie  z u ch w a  

łą Z arządu  Zw . C e ch ó w  w  dn iu  15 lu tego sp e ­
c ja ln a  delega cja , p od  p rzew od n ictw em  p. p re ­
zesa A. Ś lusarsk iego z łoży ła  w izytę D yrek to

• ro w i Izb y  R zem ieśln icze j p. K azim ierzow i M lv 
n a rczy k ow i, w y ra ża ją c  u b olew an ie  iż. ktos 
n ie p o w o ła n y  ud zie lił w- uh. tyg od n iu  R ed u k cji 
gaztey „G łos  W ileń sk i1' n iep ra w d ziw y ch  in 
lo fm a c y j z zebrania D elegatów  Zw . C ech ów  
w J n m  6 lutego p o d r j w a ją cy ch  autorytet i 
zau fan ie  rzem iosła  d o  p D yr. X M łyn arczyk a  
D elegacja  rów n ież  stw ierdziła  iż, w  sw ych  
sp ra w ozd a n ia ch  i k om u n ik a ta ch  p ra sow y ch  
n ig d y  n ic  o b r a ż a ją c e g o  o so b ę  p, M łyn a rczy k a  
n ie  p o d a w a n o . Z a rzą d  tern sam em  stw ierd za , 
że żąd n eg o  terroru  na w y że j o m ó w io n y m  ?ę 
bran ią  nią b y ło

łednocze-,n ie  Zarząd p od a je  d o  w ia d o m o ­
ści, ż n a jb liż sz e  m ies ię czn e  sp ra w ozd a w cę .- 
Z eb ra n ie  D eleg. Z w . C ech ów  w yzm aezone 
jt s ł  n a  6 -go  m arca  zaś R oczn e  sp ra w ozd a w ­
cze Z eb ra n ie  D elegatów  na 20 m arca  w  lok a ! r 
w łasn ym  o  godz. 8 ej w iecz W ra z ie  braku  
ip ioru m  dru g ie  p ra w o m o cn e  Zebran ie  od l' 
d /ie  się tegoż  dtiia o  godz , 8 m. 30.

ZEBRANIA I O D LZYTY.
— • M u rzyn  o  swej ojczyźnie. B a w ią cy  w 

W iln ie  m u rzy n  —- esperaintysta ,p K ola  A ja y j 
(A dża i) w y g łos i w s o b o tę  dn -a  18 lu teg o  br. 
o g o d z in i"  6 w ie cz . (18) w, Instytucie  Nauk 
H a n d low o-G osp . u l. M ick iew icza  18, o d cz y t  
na tem at A fry k a  —  m o ja  s ło n e cz n a  cza rn a  
o jc z y z n a

P relegen t -p rzy w ióz ł ze s o b ą  l-c-zne ii c i e ­
k a w e  p rz e z r o c z a  o r a z  a ry g n a ln e  in s lru m en
ty a fry k a ń sk ie  .k lórem -i b ę d z ie  ilu strow a ł 
s w ó j o d cz y t , t łu m a czon y  na ję z y k  p o lsk i. — 
P o  o d cz y c ie  p . A ja y j ch ę tn ie  o d p o w ia d a  na 
patania. p u b liczn o śc i.

G ośc ie  m ile  w id zian i.
—  Z  Izb y  P rz e m y s ło w o  —  H a n d lo w e j. —

Jak ju ż  d o n o s iliśm y  w sw oim  c.zasie Izba 
R zem ieś ln icza  zo rg a n izo w a ła  P ra k ty czn y  
Kurs U p ro sz cz o n e j K sięg ow ośc i z jedn oc.zes 
nem  p row a d z en iem  k sią g  w  p ie rw szy m  ok re  
s ie  przez L nstrukiora d la  r z e m ie M iik ó w , za 
m ierzą  ją cy ch  \v p rz y s z ło ś c i  sa m o d z ie ln ie  p ro  
w adzie  k sięg i. '—  K urs ten p row a d z i s ię  ju ż  
o d  1 s ty cz n ia  b r . W  zw ią zk u  z tein -dnia 2u 
lutego br. w  ik/kalu R esu rsy  itżc jiiie -ś ln cze\ 
w W iln ie  o  g od z . 20 p . D. D erkac-zew  —  In 
struktOT U p ro sz cz o n e j K s ię g o w o śc i Izb y  p op  
row a d z i p og a d a n k ę  na tem at „Z a sa d y  S p o ­
rzą dzan ia  In w en ta rza " . O b ecn ość  k u rsa n tów  
koniecz-na, —  sy m p a ty cy  k s ięg ow ośc i m iK  
w id zia n i.

Jed n o  ((zaśnie p o d a je  s ię  d o  w ia d om ości, 
iż. In stru k tor  U p ro sz cz o n e j K sięg ow o.śc : z dn. 
d z is ie jszy m  u d z ie la ć  b ęd z ie  p o ra d  fa ch o w y ch  
w  p o n ie d z ia łk i, ś r o d y  i p ią tk i w g o d z in a ch  
od  10 d o  12. ja k  rów n ież  p o  p o łu d n iu  od g . 
19 d o 31 w -lokalu Izby.

—  U N ieza leżn ych  o d b ę d z ie  się  p og a w ęń  
ka a rtystyczn a  z re fera tem , na tem at „K a ry  
katura  w  sz tu ce" , p o łą cz o n a  z a trak cjam i 
Sartystycz-nemi ,w  d-mu 19 b m . o g od z . 8 w . 
w -lokalu S low . T e ch n ik ó w , p r z y  ul. W iie ń  
sk ie j.

G oście  n .ile  Iwiidz-an.
O d czy t  z Z w ią zk u  T e ch n ik ó w . Zarząd  

O d d z ia łu  \V ileńsk:eg o  Zw . T e ch n ik ó w  Rz 
P ol. p o d a je  d o  w ia d o m o śc i iż  d n ia  19 lu tego 
rb . (w  -niedzielę) o  g od z . 12 w lok a lu  Zw iąż 
ku, B akszta  1 m  8, odbęd-z-ic -się o d cz y t  dy 
skusyj-ny p . E. K-o z a k ie w i-c z-a p. t. „S p ó łd z ie l 
cze  p rz e d s ię b io rs tw a  b u d ow lu n r  i s p ó łd z ie l ­
n ie  w y tw ó rc z e " . O b ecn ość  cz łon k ów  o b o w .ą z  i 
k o w a , g ośc ie  m ile  w id zian i.

—  Z e  Z w ią zk u  In ży n ie rów  Ż y d ó w . W  -iu 
b o tę . d n ia  18 lu teg o  o d b ę d z ie  s ię  w' lok a lu  
czy te ln i Zw iązku  o d cz y t  inż. M. S zro jbera  
p. t. „D n ie p r o s tr o j" .

P oczą tek  o  g od z . 20. W stęp  dla c z ło n k ó w  
i w prow aklzon-yeli gośc i,

ZE Z W IĄ Z K Ó W  I S T Ó W .
< — • Z a rzą d  Zrze-szeniia A sy sten tów  USP-.
p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i, iż doroez.nn herbatka  
tow arzysk a  o d b ę d z :e się we w torek  dnia 2t 
lu tego o g od z . 21 w  sali O gn isk a A k a d om ick b - 
g o  (W ie lk a  24). — Z a p roszen ia  o s o b n e  n i.' 
są -rozsyłane, zaś z a p isów  d o k o n a ć  na leży 
na rozes ła n y ch  listach . B liższy ch  i-n fon n acv j 
ud /zeta m ięd zv  g c .d ., 12—.14 koi. S k ork o , tai. 
1890.

Z K d a  b W v e h . G im n. Ss. N azaretanek
Z eb ra n ie  i herbatka  iKoła b . W y r h . G-in-n. SS. 
N azaretan ek  o d b ę d z ie  się w  n ied z ie lę  dni,. 
19 bm . o  g od z . 4 p o  po ł. w  loknł-u szk o ły .

2-gi „ P o r a n e k  M a rsk i"  Z a rząd  W ilen  
sk ieg o  O kręgu  L igi M orsk ie j i K o lo n ia ln e j u- 
rzą d z a  w  n ied zie lę  19 bm . 2-gi „P o ra n e k  
M orsk i"  w  sali K u ra tor iu m  O kręgu  S zk o ln  t 
go W ile ń s k ie g o  (W oiao-a  10). -oPriynek m a n-i 
ce lu  k rzew ien ie  idei m o rsk ie j w sp o łe cz n i 
stw ie.

W  p rog ra m ie  o d cz y t  o  m orzu , ch ó r  i 
re cy ta c ja .

W stęp  30 gr.. B ilety  p rz y  w ejściu ,
—- B a czn o ść  P o d o f ic e r o w ie  R ezerw y ! W  

n 'edzic-Ię w  d-niu 19 lutego 1933 r. o  godz . 
16 o d b ę d z ie  się . nadzw \- za jn e  W alim  Zebra 
nie Z w ią zk u  (ul. U n iw ersyteck a  1 m. la ) .

Z e  w zg lęd u  na w a żn ość  p oru sza n y ch  
sp ra w  .obecn -ość w szy stk ich  c z ło n k ó w  k o ­
n ieczn a .

W stę p  w  ok a za n iem  leg ity m a c ji.
S tra jk  k r a w c ó w  ch ału pn ików - z a o ­

s trza  się . S tra jk  k ra w có w  ch a łu p n ik ów  trw i 
w  d a lszym  cią g u  i p rz y b ie ra  co ra z  b a rd z lr j 
o stry  ch a ra k ter .

W szczę te  w e  czw a rtek  w ie czo re m  rok ow a  
n-ia o z lik w id o w a n ie  s tra jk u  p o m ię d z y  p rzed  
s ta w ic ie li z a in te resow a n y ch  -stron n ie  da*v 
p o z y ty w n e g o  wyn-iku i zosta ły  p rzerw an e 

W c z o r a j  o d b y ło  się zeb ra n ie  s tra jk u ją cy ch  
k r a w c ó w  ch a łu p n ik ów , n a  k tórem  p o sta n o  
w io-no p ro w a d z ić  w  d a lszym  cią g u  a k c ję  
s tra jk o w ą . W  osta tn ie j ch w ili d o w ia d u je m v  
się, .liż p e rtra k ta c je  zostan ą  w z n o w io n e  w  nie 
dzie lę .

ZABAWY
—  Dzisiejsza Czarna Kawa Bridge. W o j

w ó d z k ie g o  K om itetu  d o  sp raw  b e z r o b c c is  
zaipow iada się  n iez w y k le  a tra k cy jn ie  i n ie  
w ą tp liw ie  stan ie  się  p rz e b o je m  k arn aw ału . 
Zaibawa r o z p o c z n ie  s ię  o  g od z . 21 w w spa 
n ia ły ch  la lo n a e h  Izb y  P rz e m y s ło w o  - H a n d lo  
w ej. D o  tańca  p rz y g ry w a ć  b ę d ą  d w i. d o s k o ­
n a łe  ork ie stry  ja rz b a n d o w e . W  b u fe c ie  u ioż  
na w sz y stk o  d osta ć ipo cen a ch  k r y z y so w y c h . 
O  g od z . 23 r o z p o c z n ie  się  je d n a  z g łó w n y ch  
a tra k cy j za b a w y . W y s tę p y  a r ty s tó w  teatru 
n a  P o h u la n c e  z ło ż ą  s ię  n a  w eso łą  rew ję . 
P otem  zn an y  ch ó r  re w e lle rs ó w  S w ię to ch ow  
sk ieg o  za ,p rod u k u je  s ię  w  c ie k a w y m  p rog ra  
m ie. Na sa li z o b a c z y m y  a rty s tów  teatru  , Lut 
n ia “  z p rzem iłą  p r im a d o n n ą  -panią K uł ery- 
ck ą  n a  cze le . O p rócz  tego  w ie le  a tra k cy j i 
n ie sp od z ia n ek  S tro je  w izy tow e . W stę-p trzy

z.łote i p ó łto ra . D o c h ó d  n a  rzecz  b a z r o b o t  
nych .

—• Zabawa „Kaskady41. Dziś 18 lutego o
godz-uuie 20 p rzy  u licy  Z a w a ln e j Nr. 1 Towa 
rzystw o, M a u d o lin istów  „K a sk a d a "  u rząd za  
zaibawę tanei-zną. urozm aic-on ą k on certem .

W stęp  ty lk o  za za p roszen ia m i. B ufet Ob 
fic ie  z a o p a trz o n y .

—  Zabawa Ak. Związku Sportow-ego. Dz . 
o  g od z . 18 w -lokalu A k ad em ick iego , Z w iązk i. 
•Sportowego (U n iw ersytet —  Ś\v. Jańska) o d ­
b ęd z ie  się  tl-g n  , T a n eczn a  tterba.tka".

WiStę.p dl,a a k a d e m ik ó w  i w p ro w a d zo n y ch  
p rzez  n ich  g ośc i. O pałta 1 zł. z herbatką 
O d  sm u tn y ch  w y r a z ó w  tw a rzy  sk a rb n ik  be 
d zie  po-bierat 10 p ro c . d od a tek  a a  fu ndusz  
zw alczan iu  m ola n ch o li jn y cb  -sportsm enów  
Jed n ocześn ie  -na sali g im n a sty czn e j będ ą  od  
b y w a ły  się  tren ingi w  s ia k ów k ę  dla. S en jo  
rów  —  w  stro ja ch  b a lo w y ch  —  ale bez  b u ­
tów .

-  R ew ja  i zabaw i; tan eczn a  Z M R . "i P. W
dniu 18 b m . O d d z ia ł Z rzeszen ia  M łod z ieży  
R zem ieśliin iezej i -P rzem ysłow ej „V ita “  w  
sa la ch  Do-niu R o sy js k ie g o  p r z y  u lic y  M ic b :e- 
v .icza  22 —  u rząd za  re w ję  p o łą c z o n ą  z żabi. 
w ą tan eczn ą  .na k tórą  zaprasza  c z ło n k ó w  
sy m p a ty k ów  Z rzeszen ia .

P oczą tek  o  g od z . 20. D och ód  p r z e z n a c z } 
BV 'rai" ce le  kultura-ino - o św ia to w e  O d dzia łu .

RÓŻNE.
—  K u rs garbowania sk ór . Jak ju ż  d o n o ­

s iliśm y , w  p rz y sz ły m  m ie*:ą flu  z o rg a n iz o w a ­
n y  zosta n ie  w  Wi-łn-ie d w u m ie s ię czn y  kurs 
g a rb ow a n ia  sk ór  fu trza n y ch . P rog ra m  kur 
su zo-stal jiłż  op ra co w a n y .

K urs o d b y w a ć  się b ęd z ie  w lok a lu  re m i­
sy  rzem ieś ln icze j. „

— • O strzeżen ie . U gótns Z w ią zek  P o d o f ic e ­
r ó w  R ezerw y , niniejs-zym  p o d a je  do- w ia d o ­
m ości, że na- teren ie  m . W filna, n iezn a n y  
oso b n ik  ch o d z i p o  d om a ch  pros-ząc o w spar­
cie  le g ity m u ją c  się p ism em  -na b la n k ie c ie  z 
f-rm ą  Z w ią zk u  p ism em  k tóre  -nie jest zao-pa 
tr7one w  -adine p ie cz ę c ie .

Poniewniź Z w ią zek  tego ro d z a ju  p ism a 
nie w y d aw ał, pr,z«to ostrzega  p rzed  o sz u ­
stem , k tó ry  b ez p ra w n ie  p os łu g u je  się  fa łsry  
w em  p ism em .
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TE-AYJ? 3 m 7 V K &
— - Teatr Muzyczny „L u tn ia". „Carew icz" 

p<i cenach zniżonych. D ziś, c ie szą ca  się w -e i 
k iem  p o w o d z e n ie m  w sp an ia ła  op ertk a  L eha- 
ra .C a rew icz"  w  w y k on a n iu  -n a jw y b itn ie j­
s z y ch  s ił  a r tys ty czn ych  z J. Ku-lc-zycką 1 K. 
D em b ow sk im  na cze.le.

Z n iżk i w a żn e  P rzy  w id ow isk a ch  w ieczór  
-nych p o  cen a ch  z n iżo n y ch  stosow a n e  będą 
z.niżki w  w y so k o śc i1 33 p ro c . o d  n o rm a ln e j 
c.wiy b ile tów .

— • „Róże z F loryd y" na przedstawieniu 
popołudniu wem. Ju tro  w n ied z ie lę  n a  przed­
staw ien iu  p o p o k u łn io w e m  po cen a ch  z n iż o ­
n y ch  u k a że  się  in teresu ją ca  op eretk a  F alla  
„R ó ż e  z 1 lo r y d v “  w  obsa ilzie  p re m io w e j z ,1 
K u lczy ck ą  w  roli g łó w n e j. Geny z n iżon e  .

—  Dancing kostjum owy. Z a b a w a  p o d  po 
w yższą  nazw ą od b ęd z ie  się  w  ostatn ią k a r ­
n a w a łow ą  so b o tę  t. j. 25 lu te g o  w  S a lon ach  
Izby  P rz e m y s ło w o  —  H andlojs-ej. G osp od arza  
-mi będ ą  artyści i artystki leatru m u z y cz n e g o ' 
L utnia , k tó rz y  p rz y g o tu ją  szęre-g niezw yk­
ły ch  a tr a k c y j i -n iespodzianek . K om ite t p rzy  
s tęp u je  d ziś  d o  -rozsyłania zaproszeń .

—  T eatr W ielki na Pohulance —  sen sa c­
ja sezon u  —  „P o-ca łunek  p rzed  lu strem 1 —  
k on certow a  gra z e sp o łu  —  św ietn e e fek ty  sce  
niczn —  o b r o to w a  s ce n a !!! —  S zlu k a  ta gra 
na b ęd z -e  d ziś i acodzien-nie o g od z . 8 w .

—  Teatr na Pohulanee wzbogaei swój 
wielki repertuar prcin  jerą cudownego poem a­
tu dramatycznego Schillera „Don Carlos".

—  Stały Teatr Objazdowy Teatrów Miej 
skich Z A S P . w WSloie — • gra d z is ia j „K u ­
zyn k ę  z M o sk w y "  w  k o n r e r to w e j o b s a d z >  
zespołu  z p p . B iern ack ą , P a w łow sk ą , B ie le c ­
k im  i K oczy rk iew iczem  na cze le  w  S tn łpcach  
19 lu tego w  N ieśw ieżu . 20 -lut-ego- w  B aran o  
w ieża ch , 21 lu tego  w  H a n eew icza ch , 22 lu te ­
g o  w  Łu-nińcu.

—  Na ogólne żądanie publiczności w  n-ie 
dzielą p o  p o łu d n iu  w  T eatrze na P ohu ln noe 
po raz  ostatn i a rcy c ie k a w a  k o m e d ja  D ev a l‘ a

M A D E M -O ISE L L E " w  ob sa d z ie  p re m je r o w e j 
ze w sp an ia łą  k rea c ją  Jed w ig i Ż m ije w sk ie j w 
ro li ty tu łow e j. C eny zn iżon e .

—  Fenomenalriy ociem niały pianista Imre 
Ungar lau reat II K on k u rsu  S zop en ow sk ieg o  
w  W arsaizw ie w ystąp i z rei italem  w  sali K on  
se rw a tor ju m  (W fielka 47) raz jed en  ty tk o  w e 
w torek  21 bm .

W ! p ro g r a m ie : B ach . B eeth oven  .Szopen , 
Schum ajim . P rzed sp rzed a ż  b ile tó w  w kasie 
Korose r wa t or  j u m (Ko ń s k a 1) .
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List do Rrdakcji.
Wielce Szanowny Panie RedaKiorzei

P ozw a la m  s o b ie  tą  d rog ą  z ło ż y ć  W , Sz. 
P an u  m o je  m a jserd eczn .e jsze  podziekoN w ,a e 
z a  J eg o  ż y c z liw o ś ć  o k a z a n ą  m i w  d n iu  m ego  
ju b ileu szu .

J ed n ocześn ie  p ra g n ą łb y m  za p ośred n ie ! 
w om  p o cz y tn e g o  p ism a  W Sz. P ana , n a jg o  
r ę c e j p o d z ię k o w a ć  T y m  w szy stk im , k tó rz y  
w  tym  d-n-iu ok a za ii m.i tak w ie le  ż y c z liw o śc i.

Ł ą czę  w y ra zy  g łę b o k ie g o  sza cu n k u  p o ­
w ażan ia .

Mieczysław nochanowskl.

Seanse od g. 2-ej

Diwlekowe Kino

CASIN0
Wielka 47, Łel. 154? 

ostatni o g. 10.15
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W I E L A / i  R E W J A
i  o d z ,  p ie r w s z o r z ę d ­
n y ch  s ił a k to rsk ich : Stanisław iliikllńssci, Anna Win«k& i Erland ^ej 5-BI

o r a z

wspaniały th3r man^olin^t^w
sk ład ający  się z 1 0  osub, który w yk ona S z e r e g  p o p u la r n y c h  UtWOTÓW.

NA EKRANIE: W y św ie tla  s ię  m  ■ JJP« |  \ Kjf z u d z ia łe m '
O S ta tn ie  dni arcy w ea  e z e ,k i  P O D L l l T K O W  O n d W

film  d ź w ię k o w y  p . t.

BI

M

i r

w*

D Z i Ś
W  KINIE

Ś W I E T N A

RE W JA »a SCENIE
N a jm n ie jsz y  z n a jw ięk sz y ch  h u m oryst.

Bulcio K bm ińsK i
oraz u ro cza  w o d ę w ił is tk a

Zofja Durćriowska

O L Ś N I E W A J Ą C Y  F I L M  P . t.

iłustr. n a jd ra ż liw sze  z a g a d n .  w s p ó łc z .
k o b ie c ie  w o ln o  k o c h a ć  
ż o n a te g o  m ężczy z n ę?C z y

SYMFONJA
P o raz p ie rw szy  rsa ek ran ie

u w e r t u r a  
W fU iE L M  T E L L

w  w y k oa a n iu  O rk . F ilh . w B erlin ie .

Dźwięk. Kino-Teatr

H E L I O S
W ileńska 38, teł. 9 -26

F I k B Z N A C Z N I E  D Z I Ś !  N a jb a rd z ie j a t r a k o jn y  p rog ra m ! H a ^ k r a f l łe  S W spu n , p rz e b ó j n a jn ow sze*
I L C N I  ZNIŻONE “  “

na w szy stm e  sean se
BALKON 4% gr. 
PARTER o d  90 gr.

p ro d . P aram ountu  1933 r P O K O N A N I Z W Y C fljT C Y *  D ram at m o c n y c h  st-rc. W  ro i.
gh: G e o r g e  B a n c ro ft i W y n n e  G ib s tn . —  Na s c e n ie : Rewia „ B o m b a  Sm fech is
z udziałem ulub. publiczności H. R u n o w le c łd c j, A . S u c h c ic k ie g o  i 54 B e łs k ie g o  

Na I-szy  sean s c e n y  z n iż o n e — parter 80 g r . S t s m r  o  4, 6, 8 i 10.20

D źw ięk . K ino-T eatr

Hollywood
M ic k ie w . 22, te ł . 15-28

D Z IŚ  d o w n o o c z e k iw a n y  film  d ź w ię k o w y , n  jR  \ k j  SMS I  ( f l  ^  f  i  łrł îTS z a c z e r p n ię ty  z p ra w -
p o  rez p ie rw s zy  w  W  ln ie  p. t. » r*2k W  w ' 1 8  1 <%m uP 8 d z iw e g o  ź y c is .  T o  hym n

r a d o ś c i, p ie śn i i s z c z ę ś c ia  N o w o c z e s n a  m u zyka . N A D  P R O G R A M : W  D A L E K I ^ W iA T .  W s p a n ia ły  ten film  
o p ro w a d z i nas n a o k o ło  św ia ta  p o a z ą w s z y  od  P o lsk i p rz ez  E u rop ę , A z ję , A fry k ę  p o łu d n io w ą  i p ó łn o c n ą , trz y ­

m a ją c  w id za  o d  p o cz ą tk u  d o k o ń ca  w  silnem  n a p ię c iu . P o cz ą te k ; 4, 6, 8 i 10. 15- w dn ie  św ią te czn e  o 2 -e j

D ź w ię k . Kino-Teatr

Świat a w i
Mickiewicza 9

DZ1ŚI W ie lk i  p o d w ó jn y  p rog ra m ! P o tę ż n e  ś p ie w n o -
d źw ięk , a r c y d z ie ło  o sn u te  na tle  w ie lk ie j r e w o lu c ji  p . t.

 ̂ W ro i. g ł.:
■fobn Bales i Lsura la Pianie

2 )  U iękny dram at p o h k i  nal tle  A  M I Ł O Ś Ć  -  '■°* ^ '' i 21* * 1®3  S m o s a rs k a , Z o fja

Do Rejestru Handlowego, Dział A, Sąuu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nasię- 

pojące wpisy Pierwotne:
W dniu 25.XI. 1932 r. .

' IM320. I. F irm a „Partia  L ew a u cia " w  W  i In lo ul. 
N iem iecka  Nr. 14. C ulffąB iia ze siprzedażą uapo-jusv 
c h ło d z ą cy c h , ipiwa i p o tra w  ju rnkich . FTrnm istn ie je  
od  1931 r. W ta ścic ie l —  F ania  L ew a n d o  zam . p rzy  
ul K o ń sk ie j Nr. 22 -  1 w  W -ilnie. 174— V f

Do Rejestru Handlowego, Dział A. Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę­

pujące wpisy:
W dniu 28 X1. 1932 r.

13321. I. F Jrm a: „ J a k ó b  P od ze lw er  i Ska lian  
d el w sze lk ieg o  ro d z a ju  tow aram . ju biler,sk iem i i /.e 
garf-.ami. S ied z iba  w  Wlilni-e, u l. N iem ieck a  Nr. 37. —  
S p ó łk a  is tn ie je  o d  18 ilipca 1932 r. W fepóln icy : Ja k ób  
P cd z e lw e r  zam . w  W iln ie  ul. Za w aln a  66 i T em a  P od  
z e lw e r  zam . w  WfiliWe, u l. B akszta Nr. 4. S p ó łk a  f i r ­
m o w a  zaw arta  mai m o cy  u m o w y  z d n ia  18 lip ca  1932 i 
n a  cza s n ie o g ra n icz o n y  Z a rzą d  n a leży  d o  o b u  w s p ó l­
n ik ó w . —  W sze lk ie  d ok u m en ty  ja k  to u m o w y  w eksie, 
in d o sy , cżek i, z o b o w ią z a n ia  i im-ne ak ty  w in n e  b y ć  
p od p isy w a n e  p rzez  obu  w s-póln ików  p o d  stem p lem  raf 
m ow y n i sp ó łk i. W sze lk ie g o  r o d z a ju  k o r e sp o n d e n c ję  
sp ó łk i m a  p ra w o  p ro w a d z ić  k a żd y  ze w s p ó ln ik ó w  ja k  
ró w n ie ż  k a żd y  z -nich m oże  o-trzym yw ać z u iz ę d ó w  
p a ń s tw o w y ch , saino.rząd-ow ycb i w sze lk ich  ininych 
w sze lk ieg o  ro d z a ju  k o r e sp o n d e n c ję , su m y  p ien iężn e , 
p rzesy łk i 5 t. p. o ra z  w y d a w a ć  p le n ip o te n c je  d o  pro 
w ad zen ia  sp ra w  są d o w y ch  sp ó łk i za sw oim  p od p isem  
p o d  stem p lem  f i lm o w y m . 175— VI.

W  dniu 25.XI. 1932 r.
13274. II. F irm a : „S p rzed a ż  o b u w ia  M on  S o lje  —  

S o m a  Z u p ra n e r ". S ied z iba  fir m y  przeniesio-na zosiab i 
na u l. N iem ieck ą  Nr. 8— 12 w  W id n ie  176— VT

W  dniu 13 X. 1932 r.
13140. II. F irm a : „S k lep  sk ó r  I. G in zbu rg  i  S yno 

w ie  S p ó łk a  fir m o w a " . K o re n sp o n d e n c ję  sp ó łk i, rachun, 
k i, p o k w ito w a n ia  z o d b io r u  p rz e k a z ó w  p o cz to w y c n  : 
te leg ra ficz n y ch , p rzesy łek  i to w a r ó w  z p o cz t  i k o l i i  
o ra z  .p od e jm ow a n ie  p ie n ię d zy  na c z e k i P K O . p o d p i­
su je  p o d  stem plem  fir m o w y m  jed en  z c z ło n k ó w  za 
rzą d u . 177— -VI.

W dniu 27 X. 1932 r.
12454 III. F irm a : ,A oram  i M aiż-esz T y k tin o w ie  

S p ó łk a  f ’r m o w a “ . S p ó łk a  zosta ła  z lik w id o w a n a  , w y k  
reśia  s ię  z  re jestru . 178— V I.

dn1 a u iszczen ia  n a leżn ości n ie  m o że  b y ć  za staw ion a , 
aljt-now ana lub  w  in-ny s p o só b  w y w ła szczon a .

181— VI.

Do Rejestru Handlowego, Dziaj B, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięte nastę­

pujące w pisy:
W dniu 9 XII. 1932 r.

443. V II. B. F irm a : , W lorop a jew sk ie  Z a k ła d y
P rzem y s łow e  S p ó łk a  A k c y jn a " . Na m o c y  d e cy z ji S ą­
du O kr. w  W iln ie  W y d z ia łu  V I z d n ia  22 p a źd z iern ik a  
1932 r. o g ło s z o n o  u p a d łość  w  h a n d lu  -spółki i k u ra ­
toram i m asy  u p ad iościow -e j w y z n o c z o n o  zam . w W id ­
n ie  a d w o k a tó w  S tan isław a B agińsk iego, p rz y  ul. J. 
Ja siń sk ieg o  4— 6  r* S tan isław a K u k ie ł —  (K ra jew sk ie­
go p r z y  u licy  W iw u łsk io g o  2— 3  —  z urzędu .

? 82— \

HOCHODhlA S K
w roi eł.: Jat wiga Sm os ________
Batycka i T. W eso łow sk i.  P o c z . o 2 -« j

Mm liltyj
francuskiecio

k o r e p e ty c je  i k o n w e rsa c ja  
13— !5 

u». M o to  w a 9 — 31

Śnfialowska
p n e p r o s i ę

na ul. O r z e s z k o w e j 3 — 12 
(róg  M ic k ie w ic z a )  

la m /e  gabtneŁ w o iio t iy c x -
i t y . , zJiiarazczki, br©-
tfżawki. jcurza k i i
W . Z .  P . 46. 8323

A k u s z e r k a

13W12. U. Filnna: „M icnał Stejgw iłło". Plrzedsięb.tor 
siw o zostało zlikwidowane i wykreśla się z regestru.

180- -V I .
W  dniu 22.XI. 1932 r.

12548. I. „I*inczuk A bram ". Przedsiębiorstwo zo- 
*stało zlikwidowane i wykreśla się z rejestru handlo­
wego.

W dniu 13 I. 1933 r.
179— VI.

130 A. IV. Firm a: „Drukarnia Z n i c z  kasy sa­
m opom ocy m zszych fuinikcj-onaTjuszy policji państwo 
wej województwa w ileńskiego". W  akcie zbycia prze­
dsiębiorstwa, zeznanym przez Notarjuszem Aleksand­
rem Róż-nowskim w  W ilnie w dniu 19 stycznia 192-9 r. 
za Nr. 515 zastrzeżono przywilej na sprzedanem przed 
siębiorstwie a mianowicie niedopłaconą sume nabyw  
ca zabezpiecza na całym  sw ym  funduszu wogóle, w 
szczególności zaś he sprzedanej majętności, która do

W szechzwiąr.kcwe Zjednoczenie „ T O R u J  N "  
Przekuzy pieniązne do Z. S. R. R.

W o z y sc y  m ogą  teraz p rz e k a z y w a ć  p ie n ią d z e  s w -m  
krevznym  i -zn*jom >m  zem iea zk a ły m  w S. R  P  .
ce lem  otrzy m a n ia  to w a r ó w  z m a g a z y n ó w  „ T o t g » in u “ 
P .z e k a z y w a ć  m ożn a  p ien ią d ze  w n ieog ra n icz . i lo ś c i  
i w jz y s tk im  b e z  w y ją tk u  o s o b o m . O d b io r c a  p rzek a - 
-u m o że  w e d łu g  sw e g o  u p o d o b a n ia  za op a trzy ć  ( s ię  
w tow ary  w y s o k ie g o  gatunku p o  ce n a ch  b . p r z y s tę p ­
ny ch . P rzek a zy  na „ T o r g s in “ p rzy jm u ją  n a jp o w a ż n ie j­
sze  b en k i w P o ls c e . In form acy j o s o b iś c ie ,  t e is io m c z -  
nie lub  p iśm ien n ie  p o  o trzym a n iu  zn a czk a  p o rz lr rw e . 
g o  u d z ie la  P r z e d s la w ic ie ls tw o  H a n d lo w e  Z . S F1,. R. 

W a rsza w a , K o s z y k o w a  -'4, tel. 9 -06 -66 .

. tĄ  » a a a > »»a »«» »« a »» »»<  ^ s a s w t H M  *»«♦  ;M 4 «s.ri
PracotiynSa OBUWIA 
M. DF*ZEW?ŃLi>. i

B o n ifra te rsk a  6
P R Z Y J M U J E  O B S T A L U N K I i R E P E R A ć  jE

arax r e p e r a c je  k a loszy  i ś n ie g o w c ó w

Dr. J. Bernsztein
choroby skórne, wenerycz­

ne i m oczopłciow e
M ickiewicza 28, m. 5

p rzy jm u je  o d  9 — 1 i 4 — fi
Z . W . P

Akuszerka
M. Brzezina
p rz y jm u je  b e z  p ize rw y
p rze p ro w a d z iła  s ię

Z w ie rz y n ie c . T o m . Z a a t  
o* le w o  G e d em in ow ck t 

ul. G rodzice  27*
w . Z. N% 3093

»f. GINSBERG
ehoroby skórr,*, wena 
r y c in *  1 m o c io p łc lo w *

Wileńska 3 t»i- 507
od godi. 8 — 1 1 4— 8. 

D O K T Ó R
J a n i n *

pioTRsra-Mitfiosa
Ordynator S z p ita la S a w ic z  
a h orob y  sk órn e , w e n e ry ­

c z n e  i m o c z o p łc io w e  
p rz e p r o w a d z ił*  *ię

W ileńska 34, u pięt»o
P rzy jm u je  o d  5— 7 w ie c z .

p rzy jm u je  od  9 d o  7 w iecz*  
u lica  K a szta n ow a  7, m 

W . Z . P. Nr. 69

D O  W Y N A J Ę C IA

5 - j» e r .  f f ltc s łk a u ie
za w sze lk rem i n o w o c z e g -  

n em i w y g o d a m i 
ul. M . P oh u la n k a  10— 2 

o g lą d a ć  o d  )1 —  i

z a g i n i ę t y  ty tu ł w >ko~  
n a w rzy , w y d . p rz e z  Sąd 
A p e la c y jn y  w  W iln ie  z  
w y rok u  te g o ż  Sn di w  
sp ra w ie  Nr, ł A C  2 1 0 /32  
z p -tw n  C e c y l j i  B o h d a n o ­
w ie  ró w n y  p -k o  o p ie c *  
nad  m ien iem  zm , J óze fa  
K r u s ie w ic z a  o z ie m ię  —  

u n iew ażn ia  eię .

ĆHŁGPIEC
(la t  171 p o z o s t a ją c y  w  b .

krytycznexn p o ło ż e n iu  
ma ter ja lnem  p ros i o Ja*
k ą k o ! w l a k  p r a c ę  dzień* 
W ie cz o ra m i u c z ę s z c z a  na 
kuraa te ch n ic z n e . Z a m ie -  
s rk u je  przy m u tc e -w d o w ie  
k tóra  je s t  ró w n ie ż  b e x  
p ra cy  Ł a s k a w e  o fe r ty  
n a d s y ła ć  d o  A d m in is t ia c jt  
»K ur jera  Wił.**, B isk u p ia  4 

p o d  „K a z . R y d z *

Zredukowany
biuralista

s z u k a  j a k i e g o k o l w i e k  
z a j ę ć  a w  s w o i m  z a ­
w o d z i e  z a  m i n i m t J -  
n e m  w y n a g r o d z e -  
r ’ en a . A d r e s  w  R e ­

d a k c j i .  •

Udzielam
k o r e p e ty c ji  w  z a k re s ie  
8 klas. Sprecjalnoeć* m a­
tem aty k a , fizy k a , cbem ji.*  
p o ls k i  M ick ie w ic z a  19-31

ST. A. WOTOWSKI. 10

Z Ł O T O W Ł O S Y  S FIN K S .
Pow ieić w ipółczesna.

Stary Lśiąże nie /w ró cił Uwagi na 
ten cichy okrzyk.

—  Oto, dlaczego tw ierdzę —  tnó 
wii d alej z w ąinówk.i —  że bierzesz 
się do rzeczy, o których nic m asz nu j 
lżejszego pojęcia! Od trzech tygodni, 
pod pozorem  załatwieni;) -sprawy z
T-raubem gdzieś znikasz, podobno .vy
jeżdżasz d o  naszych m ajątków , u tym  
w  asem nie jest nic załatw ione! Nie 
przyw ykłem , by pierwszy lepszy głu 
piec odzyw ał się podobnie! Gz\*ż Clwifś 
cie tysięcy, to pow ażna suma i zebrać 
ją tak ciężko?

Aż zagryzła wargi, aby nie duć }>)■ 
znać po sobie jak horendalnie śm iesz­
ne zdania w ich dzisiejszej .sytuacji, 
w ygłaszał książę.

—  Przecież tamten zakończył - 
nie daw no jeszcze przegrałem  w ,Klu  
bie Paaiów ‘ Jia jednt-m posiedz('ni,! 
do hrabiego Potockiego, blisko dwies 
cie tysięcy i nazajutrz pieniądze leża ­
ły  na isitołe. W ted y , jednak, sam  za jmo 
w ałem  się m ojem i spraw am i...

Gw ałtow na czerwień zalała poli- 
cuki Kiry i nisko spuściła głów kę. 
O w e . niedawni cza sy " io było  aku­

rat lat temu dwadzieścia i gdyiby ni<: 
przegrane księcia i nie „osoliiste " za j­
m ow anie óię in to r e s a jn -n ie . znaleźl 
b\ się w stanie, w jakim  są. 
Ale i teraz byłoby  jeszcze w yjście, 
gdyby nie te.n przeklęty Trauh i jego 
olbrzym i, a z lichw iarskich procen 
tow narosły dług. który, niczem  miecz 
dam oklesa, zaw isł nad nimi. Och, 
jakie znakom ite w yjście: sprzedać
ten, nic dających żadnych dochodów  
p ałacyk , spieniężyć pozostałe cenniej 
sze m eble i obrazy, i. przygotow ać  
szy ostrożnie księcia do tej zm iany  
przenieść się do skrom nego miesz 
k in k a  w którem , od p ozw hn  g<; w 
ten spostli kapitaliliu, m- Kntd>y spe- 
kojn*e żvć v,raz z ł.ant- rtl\neretn I >- 
neit:, popi u wszy i', b m e is /"  Jł-'.;ii 
\ y  rs z io o o p /e b y  ) \ i ■ n czego uk. 
J'rakło dziadkow i. Kira chw yciłaby  
sh* pracy, bo wielu rzeczy nauczył t 
ją bieda. A le tym  w szystkim  m arze­
niom  staw ał na przeszko Izie Traub. 
N iby sęp, zaw isły nad zdobyczą, krą 
żył n ;d niem i i coraz w ięcej za isk.t 
ły, sio jego- s /p o n y . Ileż ra -.c błagąła  
ut nLv zechciał ulitować ;ię u id cbo

rym z d /:rc in  ;,łyrn starcem  i nie w\f 
r/ucał ich bez grosza na u ''cę , ho dług 
T rau b j ,t |  lesta ł p o s ia ł , ny jirzc- 
ntcb mr-jątek Ileż razy tłómticzyła 
mu. że z tych dw ustu tysięcv, o trzy ­
m ał n ajw yżej książę pięćdziesiąt k 
reszta powsdała z narastających od  
lai procentów  na procenty. Lrcz 
Trauh był nieubłagany, o .i ./u c a ł  
v szelkie nropozycjc zaspokojenia  
części długu, aż wreszcie w ysunął be; 
czelne żądanie, które ją prze \ ki gro­
zą. Ilb o  Kira zgodzi się zostać żoną 
'1'runba. >lbo*feż nie podaruje ani «?ro 
^za i z.n iszczy ich dokum entnie. N.t ss 
m o ‘ to w spom nienie, łagodne zazw y­
czaj oczy hrabianki, poczynały ciskać 
gniew ne i zawzięte błyski... O na, żoną  
Trartba, tego znienaw idzonego lich ­
w iarza, o pow ierzchow ności drapie/ 
u tgo ptaka, którego tak z.nienawidzii 
ł.i i któr^ tyle łez z jej oezn wycisnął. 
Przenigdy' hiczei śm ierć... Ale pojmtt 
jąJL że m usi z nim  politykow ać, zwłó  
ezyła z diiiia na dzień z ostateczną od 
pow iedzią nie wiedząc co postano  
wić. póki v. jej głow ie nifr zrodził się 
pewian plan. Plan tnoże szaleńczy, 
lt cz lepszy, niźli sam obójstw o, bo i i 
dobrow olnem  'rozstaniu i.sśę z żyriem  
m yślałr nieraz Kira.

A plan ten, plan, jaki z takim tru­
dem  przeprow adzała od kilku tygodni 
bliskim  był leTaz urzeczyw istnieni i.

O ziadku! —  w yrzekła, m yśląc  
o kluczach, pozostaw ionych jej psen- 
do-m ężow i przez Trauba -  m am  na 
dzieję, dziś jeszcze zakończę wszelkie  
rozrachunki z panem  „b a ro n e m "!

Głos Kiry zadźw ięczał pogróżką i 
rroniczmemi akcentam i, ale książt. 
O strogski nie zw rócił na to uw agi.

Bardzo się cieszę! Bardzo. Za 
fet w to  ostatecznie, żeby w ięcej mi • 
dzw onił! Zechciej nareszcie być en .-, 
giczną w int 'rosach skoro się do m on  
w zięłaś, inaczej sarn będę m usiał się 
niem i zająć, a wiesz, jakże m i ciężko 
w obecnym  m oim  lanie zdrowia.

Energicznie zająć się interesant ! 
Ach, gdybyś wiedział dziadek na co 
om  niego de w ażyła! By nie pozostał 
na bruku, bv życia nie zakończył w 
jakim ś przylnłu.ku dla starców.

Zerknęła na znajdującą się na rę ­
ka zegnrek-branzoletkc, doch od zi­
ła siódm a.

— -Czas już na mnie! —  w yrzekł.., 
podnosząc się ze swego m iejsca.

O dchodzisz? -skrzyw ił się 
ledwie pow róciłaś do dom u?

—  Jeśli m am  w s z ą sIUo zatai wić, 
ikłam afa, przypom inając w duchu, że 
musi znaleść się w dom u przed T u r­
skim , to nie w olno mi się spóźniać. 
D z:ś, wie.czór odw iedzę Trauba... —  
dziw ny błysk przem knął w jej oczach  
— i zapew ne długo będę zajęła.

W ię c  idź! -  - O św iadczył z refy  
gnacją, ale szczerze byłbym  rad, że ­
by się skończyły te twoje nieobecno - 
ci

—  Sm utno mi sam em u b?z ci obi i!

—  I m nie sm utno bez ciebie, dziad  
ku —  jęła gorącem i pocałunkann osy
pyw ać jego policzki —  Sądzę jed 
nak, że od  jutra, będziesz mnie m iał 
siede i niepodzielnie!

W ybiegła  z. gabinetu, a stary pan 
odprow adził ją w zrokiem . W e  wzroku  
tvm, zazw yczaj bezm yślnym , i apały  
c /n y m , św ieciły się serdeczne ogniki 
W szystk o  co w nim pozostało z daw ne­
go człow ieczeństw a, lgnęło do lej śli­
cznej dziew czyny, ukochanego dziec­
ka jego jedynej córki. M yślał może*, 
że choć opuszcza go na kilka godzin  
Kira, to dobrze jest, ze zapraw ia się 
do sam odzielnego prow adzenia intere 
sów , bo przfcciez zam ierzał pozosta­
wić je j w spadku nieistniejące m iljo  
ny.

Tym czasem  Kira, na odcliodju-m, 
daw ała kam erdynerow i szeptem  złe 
cenią w  przedpokoju .

— Gdyby książę później się zapy­
tyw ał, —  m ów iła  nasuw ając na swe 
w łosy m ały  toczek, —  czy m nie nie­
ma w dom u, to proszę pow iedzieć, ż ę ” 
pow róciłam , ale śpię w sw oim  pokoju !

Służący .skinął głow ą.

— R ozum iem ! —  rzekł. O dpo- 
v rem Jaśnie panu, Io co m u zw ykle  
m ów ię w takich w ypadkach: „H ra ­
bianka była w yjątkow o zm ęczona i 
prosiła żeby j i j  nie b u d zić "!

—  Złoty, kochany Jan! szep­
nęła, ze sw ym  czarującym  u śm ie ­
chem . W sza k  dzięki jego w spółu dzii 
łow i, m ogła pędzić od  trzecli tygodni 
to podw ójne życie. G dyby nie k ła m ­
stwo Jana ani w je j „w y ja zd y ", ani
w ,,n ocow an ie" w dom u, podczas gd y  ^ 
znajdow ała się zupełnie gdzie indziej 
w m ieszkaniu Turskiego, nie u w ierzył 
bv książę.

T o  też z rozczuleniem  pow tórzy­
ła

— Kochany Jan! —  poczem  do­
dała „jakby na m yśl je j przyszło now e  
zastrzeżenie. T y lk o  m usi Jan dobrze 
pilnow ać telefonu, bo podczas kiedy  
Jan w ychodził do antykw arjusza /  
tem i kandelabram i, dzw onił Traub r 
książę sam  telef on odebrał! Na szczęś 
cie nie pow iedział m u „b a r o n " nic  
takiego, czego dziadek nie pow inien  
b ył usłyszeć.

—  M oże być jaśnie panienka spo­
k ojn ą ! —  w yrzekł pow ażnie.

(I)

\ (W ydaw nictw o „K u rjer  W ile ń sk i“  S-ka z ogr. odp Drukarnia „ZNICZ4', Wilno> biskupia 4, łel. 3-3(1 Redaktor odpowiedzialny Wifold Kiszkis.


